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Szanffhaikwan wcielony do rejonu Mandżurji. 

Utimatum głównodowodzącego wojskami japońskiemi. 
Szć-ng-hai, 5 . 1 . (Special . wiad. 

..Echa'"). Z d o b v t v przez ł a n o ń c z y -
k ó w S z a n e h a i k w a n p rzeds taw ia 
St rasz l iwy w idok . W s z y s t k i e • d o m y 
Ba n iemal c a ł k o w i c i e spa lone, w z y l e -
dnie w z b u r z o n e w s k u t e k dz ia łania 
a r t y l e r i i i b o m b l o t n i c z y c h . N a u l i ­
cach leża t r u p y żo łn ie rzv ch ińsk ich 
I i a n h n s K i c h , p o l e g ł y c h w w a l c e ; 

l łczba ich sl^ca k i l k u t v s l e o \ 
Obie s t r o n y wa lczące, n o n ; o s l v bsr -
dzo w ie l k ie s t r a t v . gdyż k i l k u d n i o w a 
b i t w a o S z a n ' T h a i k w n n p r o w a d z o n a 
bvTa n i e z w y k l e zaciekle. 

W e d ł u g donies ień ch ińsk ich st ra 
t v Tapończvk (W m a i a p rzewyższać 
nawet 
straty o b r o ń c ó w Szano-haikwanu. 
W o i s k a ch ińsk ie obecnie o k o p a ł y sie 
pa po łudn ie od m ias ta , t w o r z ą c dw ie 
l inie ob ronne . Z P e k i n u w y r u s z v ł v 
W k i e r u n k u p ó ł n o c n y m na rozkaz 
m a r s z a ł k a C z a n g s u l i a n g a l i czne po­
c iąg i z w o i s k i c m , zaona t r zonem ob­
ficie w a r t y l e r i ę , k a r a b i n y m a s z y n o 
we. a nawe t czo łg i . W s k u t e k t v c h 
t r a n s p o r t ó w ca lv r uch pasażer­
ski i t o w a r o w y n^ Im ii P c k i n - M u k -
den zosta ł z a s t a w i o n y . 

M a n d ż i ski m m i s t e r .Spraw Za­
g r a n i c z n y c h w y s ł a ł do Czan«-sul ian 
ga t e l eg ram oświadcza iac. że Tapoń-
czvcv d M e g o n r z e n r o w a d z i l i r k -
cie na S z a n g h a i k w a n , pon ieważ 
C h i ń c z y c y pop rzedmo b o m b a r d o ­
wali 

n i n r - ' — ' ' ' i zony 
p o g r a n i c z n e . 

W k t ó n - c h s.aci'.n:...va'.v oddz ia ły ia 
pońskle. 

NIEPOKOJĄCA POOł OSKA. 
Charbln. 5 stycznia. (Tel. wł.) W dniu 

wczorajszym rozeszła słe po mieście 
pogłoska, że japońska kawaler ja zajęła 
stacje Pogranicznaja, która jak wiado­
mo Iest miejscowością, leżąca na trrrmi-
cv pomiędzy Miindżiirja. a sowieckim 
Krajem Zaamurskim t-worzac równocze 
śnie granicę pomiędzy koleją Wschod-
trlo-Chińską a Usuryjska. 

Zalecie stacji pogranicznej miało sic 

odbyć 
bez walk i 

romimo, że we wsi Urodekowo. leżącej 
ki lka ki lometrów za Pograniczmaja. sn 
stacjonowane, silne oddziały sowieckie. 

N O W E C 7 A P E I ? 
Tokjo, 5 stycznia. (Tel. wł.) Po zdo­

byciu Szanghajkwanu władze japońskie 
zaprowadzi ły stan wojenny, ogłasza­
jąc, że wszelki opor przeciwko ich za­
rządzeniom będzie 

karany śmiercią. ' 
Pwie kanoii ierki angielskie, stolące 

na ko tw icy w Szanghaju o t rzymały roz­
kaz udania sie do Czinkanirtau, celem 
. obrony interesów bryty jsk ich na tere­
nie Szamrhaikwanu" 

Wcdłue ostatnich wiadomości dzia­
łania wojenne w rejonie Szanchajkwanu 
zostały 

narado wstrzymane. 
Chińczycy wycofal i sie nod osłoną po-
c ł ą s r u pancernetro w kierunku południo­
w y m , okonuiac sic w rejonie Czantr-
wansrtau. W ślad za njmi Japończvcv 
wysła l i swoj nocią« pancerny, k tóry ma 
tworzyć dla nich pewnesro rodzaju o-
s ło" ' 4 'w ład rweżą . 

M n r u r . n ł f k Cznnirpiiljnnfr, wv«to#ował do 
•iaponi«kip|j;o attnrłie w o j « k . w Pekinie notę. 
dowodzęc. in o d f i o w i c i l / i a l n o s c aa wałki 
o Srtuipłin ikwnn apada 

ralkmcfrle na Japończyków, 
'ktoYzy rlzinljinie of^nzywine na tym odcinku 
przeprowadź Ii t rozmyłem, uprzednio apro 
uokownwa»iY Cłiińc«vk6w. oraz ofwindrza' 
jiic, fce k»»ecorveznie o^rznea watełka mo 
JłiWoM o ol>'"stvcli rokowań a Jnporif^yka. 
mi , odayłając w przyazło^ci waze ' ku> no 
ty. ndrranwane do Yilego, do centrali rzedli 
w Nankinie. • 

U I T I M A T T U M lAPO^lSKTE. 
S^rwgliaj, 5 stycznia. (Tel. wł.) C\Sv 

nodowndzacy w o j » k i t m i japoń.'kiemf p o d 

? T n n < T ł i ń i l u-no^m wy(ito«ował rlo dowAdry 
w o ? k rłi :łiikTe'i i i ltimatnni, — by woiakn 
r h i ń f k i e wycofały aie o 30 k im. od l ini i 
ko'eiowrj, ornz ł»v rząd c ł i i ń « k f nWorzył 
20 '• Im. Mrefe neutralne, pr?;vczem Sznnp 
haikwan zo«tafe przez wojuki r».ipoń«kie an 

Konferencja marszałka Piłsudskiego 
z m i n i s t r e m B e c k i e m . 

Warszawa, 5 stycznia. DziS wraca do 
Warazawy mini«ter gpraw zagranicznycli 
Beck, który we wtorek wieczorem 

wyjechał do Wilna, 
udzie odbył konferencję z przebywającym 
tam chwilowo marszałkiem Piłsudskim. 

Nowa zawierucha na Da lek im Wschodzie. 

J l»k jnft doniosły depesze, wybuchły na pograniczu chińsko - matadżurskiern gwułtow 
2* między Japończykami, a Chińczy lamf . Japończycy tajęł i m?a*to S*an - H a j . 
^|*an i rtimierzajo kontynuować ołciizywę do Pekinu. U gńry: 1) Główna brama 
^ja/drrwa Mcro/onego P.-kinu, 2) Mar za lek Czang Kai - Cw^k, głównodowodzący 

•^nja ehińaka, 3) Karabin maszynowy tbińakiej annj i północnej. U dołu: 4) Ge-
"••-rał Muto. wódz sprzymierzonyeb wojsk mandżursko " japońskich. 5) Oddział pie 

olioty jauońakiej na wie lk im Murze Chió»Jun» wpobii iu Szan-Hai-Kwan, 

jęty i wcielony do rejonu operacyjnego 
wojsk mandżurskich. 

Za wszelkie zajścia jakie wynikły w cię 
l ' i i ostafnich 48 godzin w Szanghajkwtmie. 
japończycy czynię odpowiedziałnemi mw-j 
scowe władze chińskie. 

Na ultimatum japońskie ma 
odpowiedź w 24 godz. 

nastąpi*' 

K a t a s t r o f a M a ł y g i n a . 

£owiecki łamacz lodów „Małyirin" najechał na górę lodową, olegfejac rozbiciu. 
Załoga, składajęcu się zt 100 «x«ób została uratowana przez inny łanfticz lodów. 

Wykrycie wiellclej afery w stolicy 

l i n i i ! fi 
Podrobione weksle kursują w Warszawie i Łodzi. 

W a r s z a w a , 5.1. W a r s z a w s k a po­
l ic ja śledcza w y k r y ł a w i e l k a aferę 
fa łszerska weks l i , z o r g a n i z o w a n a 
przez f a b r y k ę o d l e w ó w w W a r s z a ­
wie p. f. G i smospo l . Właśc ic ie le te i 
f a b r y k i C h a i m K a n t o r o w i c z , Tosek 
M a j e r Rech t i Su l ina I z r a e l G u t -
m a n 

pod rab ia l i v/eksle so l i dnych 
f i r m , 

pos iada jących k r e d y t na r y n k u han 
d l o w v m i puszczal i je w obiee. Fa ł ­
sze rs two w y s z ł o n a i a w w s k u t e k za 
żalenia m ieszkańca W i l n a B r o n i s ł a ­
w a Łokur i cwsk iee ro . k t ó r e g o wekse l 

p o d r o b i o n o w W a r s z a w i e . 
S t w i e r d z o n o , i ż ^ w obiesru .w W a r ­
szawie i L o d z i żntfrTMie s l e k l f k a d z l e 
siat f a ł s z y w y c h w e k s l i na sumę 

18 t vs lecv z ł o t y c h . 
Test t o iednak t y l k o cząs tka lanso­

w a n y c h przez fa łszerzy weks l i . p r y w a t n e g o d y s k o n t e r a 
W e k s l e te d y s k o n t o w a n o p rzeważ i doszka D a w i d a F r e n k l a , 
nie za p o ś r e d n i c t w e m Fa łszerz? siedzą... 

Dramatyczne sceny na morzu. 
30-stu marynarzy spłonęło żywcem. 

Paryż, 5 stycznia. PAT . Kapitan stat­
ku „At lant ic ' ' złożył wczoraj prowizo­
ryczny raport w jaki sposób 

nastąpiła katastrofa. 
0 eodz. 3.30 w nocy. jak głosi ra­

port, straż na pokładizie zawiadomiła ka 
pitana o wybuchu pożaru. Ocień roz­
szerzał sie z irwałtówna szybkością cze 
mu szczegńlrie przyjało pomalowanie 
ścian łatwopalnym lakierem. Wkró tce 
cały przedział stanął w płomieniach i o 

Katastrofa samolotu szkolnego 
P i l o t z a b i ł y 

nych obrażeń Berlin, PAT. 5 stycznia. W miejscowo 
M-i Schwarz w Turyngj i spadł samolot 
szkolny pilotowany prsez amerykańskiego 
Niemca Dell.-•cha. Pilot na «kutfk ndnie«in 

w szpitalu, 
kuny. 

zmarł. 
Sumolot został całkowicie strzat 

Ucieczka skarbnika „Bratniej Pomocy". 
Student znikł przed rozprawą. 

Warszatoa, 5 .stycznia. Prokuratura 
ofkarżyła o nadużycia w „Bratniej Pomocy" 
W . S. M. byłego skurbnika tej instytucji 

Czyiycfetego. 
Sprawa ta była już raz przedmiotem roz 

prawy sądowej, a obecnie, kiedy Czyżyckie 
mu wysłano zawiadomienie o terminie 

nowej rozprawy 
wyszło na jaw, iż Czyżycki znikł bez śludu. 

Proces b. asesora Kuźmickiego 
odbędzie się w końcu lutego. 

Warszawa 5 stycznia. Sprawa azeso-lnicy, a przeciwko którym istnieje cały sze 
„ d u grodzkiego w Lodzi Kuźmickie-, reg poważnych poszlak. 

Wszyscy osadzeni zostali w więzieniu 
Îpdczem w Warszawie. 

Należy się spodziewać, że sensacyjny 
len proces znajdzie się na wokandzie są­
dowej w końcu lutego. 

ratunku 
nie by ło mowy. 

Radiotelegrafista nadał sygnał alarmo­
w y a dalszych sygnałów wysłać nie 
mogl. gdyż musiał opuścić kabinę radjo 
telegraficzną z powodu gęstych kłębów 
dymu. 

Sygnały a larmowe nr? ciel a „ s t a c i -
radjoodborcza wpobliżu Havru . Nac 
ranem okazało się że okrętu w żaden 
sposób 

nic da się uratować 
wobec czego kapitan polecił opuszczenii 
statkn Jedna z łodzi nadwyrężona po­
żarem załamała się pod ciężarem znaj­
dujących słe w niej marynarzy i wszy­
scy marynarze będący w tej łodzi ra­
towniczej 

wpadl i do morza. 
WieUt członków załogi zginęło w 

płomieniach pałac się żywcem. Bądź na 
pokładzie okrętu, bądź też dusząc się 
dymem. Ogółem zginęło 30 l u d z i Ostał 
ni skoczył w morze kapitan okrero 
Schoofs k tóry wraz z 8 marynarzami 
zosta? przyjęty na pokład okrętu ho­
lenderskiego ..Achllłps". Wysadzeni na 
ląd w Cherburgu rozbitkowie są zupeł­
nie wvc7crnani. 

W o l n e p o s a d y 

w s ą d o w n i c t w i e . 
Warszawa, S stycznia. Redukcje w są 

downictwie. przeprowadzono tak gruntow­
nie, że obecnie prezes Sądu Okręgowego 
w Warszawie musiał rozpisać konkurs na ob 
radzenie stanouiska trzech sędziów śled­
czych i trzech sędziów grodzkich. 

i! 
Sanki samochodowe Citroena. 

ra 
go, który został aresztowany pod zarzu-
lem szpiegostwa na rzecz jednego z oścień 
nych państw — dobiega już końca. 

Jaki weźmie ostateczny obrót trud­
no przewidzieć. Faktem jest jednak, że w 
krąg występnej działalności b. asesora są­
dowego — wciągniętych było kilka osób, 
które również 

znalazły sie pod kluczem. 
W pierwszym rzędzie aresztowano 

nieślubną małżonkę Kuźmickiego lecz nie 
bawem po stwierdzeniu, że nie ma ona 
nic wspólnego z aferą — wypuszczono na 
wolność. 

W zastawione sidła władz bezpie­
czeństwa dostało się rodzeństwo Sobol-
tów: siostra i brat, przeciwko którym ist­
nieje cały szereg poszlak, że działał: 
wspólnie w aferze szpiegowskiej z Kuź 
mick"m. 

Poza tem aresztowano 
jeszcze drvie osoby, 

których nazwiska trzymane są w taiem-

Dolar i funt w ŁodzŁ 
Prywafnie dolar papierowy w żądaniu 

K94, w płaceniu 8.93; dolar złoty w żąduniu 
°.05, w płaceniu 9 ; funt angieUki w żąda­
niu 29«5 , w płaceniu 29.70; rubel i loty 
w żądaniu 4.68, w pł , io .*niu 4.65; murka 
W żądaniu 2.121/2. w płaceniu 2.12; u 100 nany francuski fabrykant Citroen skonstruował nowy typ sani motorowych, które 
frtinków francuskich W Żądaniu 35. w pła- I " la ły doskonble egzamin praktyczny w a lpe jA f rh uzdrowiskach f i rnowych. Tylne 
ceSuiu 3ó.n$. kola mają napęd gąsiealiicowy, przednie aj>oazvwai* — — r : l k i łozach. 

file:///rtvamv
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Berlińscy fałszerze banknotów dolarowych 
aresztowani w Stanach Zjednoczonych. 

N o w y L O R K , 5 . 1 . N a l o t n i s k u w 
N e w a r k u a r e s z t o w a n o n iemieck iego 
l o t n i k a H a n s a D e c h o w a , k t ó r y s ta ł 
na czele ś w i a t o w e j szaik i fa łszerzy 
b a n k n o t ó w d o l a r o w y c h . B a n k n o t v 
te f a b r y k o w a n e w Be r l i n i e , b y ł y t a k 
doskona le pod rob ione , że b a n k i euro 
peiskie p r z y j m o w a ł v ie bez zast rze 
żeń. D o p i e r o Federa l Reserve B a n k 
rozpozna ł f a ł sze rs two na pods taw ie 

p o r ó w n y w a n i a n u m e r ó w . 
P o l i c j a b e r l i ń s k a s t w i e r d z i ł a , że ied 
n y m z g ł ó w n y c h f a ł s z e r z y b y ł n ie ja ­
k i F r a n c i s z e k F i s z e r , k t ó r y zb i eg 1 

do S o w i e t ó w . 
D e c h o w uc iek ł d o K a n a d y , gdz ie 

nada l puszcza ł w o b i e g f a l s y f i k a t y , 
a dop ie ro te raz , k i e d v p r z y b y ł samo 
l o t e m do N e w a r k u a r e s z t o w a ł a go 
po l i c ja a m e r y k a ń s k a . 

z : o : « —— M 

O d maja 1933 nastąpi 
przyśpieszenie pociągów w Polsce. 

N o w e p o c l £ | 0 l t u r y s t y c z n e . 

W a r s z a w a , 1 . 5 . M m . k o m u n i k a ­

c j i polec i ło d y r e k c j o m k o l e j o w y m 
przeprowadzen ie szeregu prac % w a 4) 
hi przyśp ieszenia b iegu poc iągów od 
m a i a i q " U r. 

Dz ięk i nap raw ie t o r ó w , w y m i a ­
N I E szyn , sk ró t z W a r s z a w y do 
Odvni wynos i ć będzie CO i z>6 m i n u t 
( c / a s jazdv 7 I pó ł g o d z i n y ) , do Poz 
r t tn la ( p o e i a e r a n n y ) oko ło t rzech 
k w a d r a n s ó w . p r zvczem w d rodze 
p o w r o t n e j pocia o r ten 

d y s t a n s K u t n o - W a r s z a w a 
przebywać będzie w t godz. 40 m i ­
n u t . 

Ranny pociąg poźpi 'szny do 
Wiednia i K r a k o w a uzyska połącze­
nie z Z a k o p a n e m , co da możność 
p rzy «#vjeździe z W a r s z a w y o 7AO. 
stnnać już o 1 8 . 0 = ; w Z a k o p a n e m 

W s z y s t k i e poc iac i na sz laku k r a 
k o w s k i m zostaną przyśp ieszone o i"> 

•o m i n u t , \ l i o d z v T . w o w . i n a 

Termin zmiany godeł 
p r z e s u n i ę t o d o 3 1 - g o 

Warszawa, 5 styczna. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Ministrów uchwalono 
leszcze raz /.nowelizować dekret Piezy-
<lenta z 1927 roku o nowych 

UOD<ach 1 batutach państwowych 
coraz o odznakach! chorągwiach i pieczę­
ciach. Pierwotnie do I-go kw'etnia br 
u lały wszystkie władze, urzędy, instytu­
cje itd. zaprzestać używania dawnych 

K r a k o w e r h ( 3 4 1 k i m . ) u r u c h o m i o . 
nv będzie n o w y o o c i a g . p rze .bvwa-

SCY te p r zes t r zeń w 4 godz . 4 8 m . 
1 r e k o r d p o l s k i ) . 

Uruchomiony zostanie nowy pociąg po 
- j > i i • - / 1 1 . Lwów—Kraków—Kutowice —Her" 
by— Karłniee— Inowrocław—Bydgoszcz — 
Ctlań-k—Gdynia. 

Prz\V>icnzone będą o trzy kwadranse 
;>ociągi l e t n i * „kąpielowe" Waruzawa— 
(rdynia—Hel. 

Pociąg osobowy przyśpieszony Warsza 
»%a—Wilno, odcliodzić będzie z dworca gł. 
'zamiast z Wileńskiego) a mimo lo zyska 
również na czasie. 

Pociągi pospieszne dzienne Wnrszuwa — 
Lwów skrócone będą w jedną stri/ne o 
kwadrans, w drugą o P°ł godziny. *ioene 
w jedną slronę o 40 m., w drugą o 16 m. 

Naillo mają być uruclioniioii.- sprcjulnc 
ryybkobieżno pociągi tury»tyc7.nc, mlchodzą 
cc w nboty po południu, a powracające 
u poniedziałki runo. 

i barw państwowych 
g r u d n i a 1 9 3 6 - g o r o k u . 

herbów, odznak i chorągwi, a używać no 
wych. Obecnie termin ten przesuń eto do 

3/-go grudnia 1936 r. 
Okazało się bowiem, że dotychczas nic 
wiadomo w wielu wypadkach jakie maja 
być np. herby samorządowe, skoro nie 
wiadomo jeszcze jakie będą grance po­
szczególnych województw. 

K o m u n i k a c j a A u t o b u s o w a 

Ł O D i Ć - B R Z E Z I N Y 
*UL . .L . !.»» <LU BLITULLL uOcttudiĄ t POSTOJU w l a a i i a g o 

p r z y UL HRR.ezlfuMMJ N r . 144. O d Ja a d e o GU<1<LNE. PO-

atąmny u d g o d i . S-aJ r a n o d o J l - . J w i a c a . 

U I I ] a x l T R U N W A J A M I N r . I I a . 

R a d z i m y ż ą d a ć f e d y n i e 

• Wrimero? 
PREZ6RWATW/V • 

I r w d l t f , pewne i bezkonkurencyjne 

LECZNICA 
ZGIERSKA I f 

p r z y j m u j e c h o r y c h 
w e w s z y s t k i c h s p e c j a l ­
nośc iach o d 9 - e j r a n o 

do 7 - e j w i e c z ó r . Porada 3 złote 

MARKOWTCZOWA 
Choroby • k o r n e i w e n e r y e t n n . 

Z a w a d z k a 1 4 

t e l e f o n 1 6 6 - 3 5 . 

Pr/yltnultf od 8 dn 10 ii.no I od 3 do 8 wleczói 

Or. mcd. 

B E R M A N 
Specja l la ta chorób weneryczny oh, 

•kornych I moczopłc iowych 
C e g i e l n i a n a 15 t a l . 149 07 
Priyimu • od godz. 8-«( do 11-nl i od 4-a| do 

8-ej w niedziel* i święte od godi. 9-aj do 1-ej 

Wykwalifikowani 

kotoniarze 
potrzebni w poóczoszarni 

Ł ó d ź . G d a ń s k a 130. 
D O K T Ó R 

A . BORNSTEIN 
a k u s z e r j a , c h o r o b y k o b i e c e 

p o w r ó c i ł i p r z e p r o w a d z i ł a i ę 
na ul. R z g o w s k ą 5 . T e l . 191-08 

w e j . c l e i -sieradzka 1 . 
Przyjmuje od godz. 15-ej. do 18-aj . 

$. K A N T O R 
Spec, chorób akórnych , wenerycznych 

I m o c i o p l c i o w y « h 
pneprowadiit się na al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129-4 ) . 

Prz*|an|« od 8 — 2 i od 5 — 9 wiec. 
w niedziela I święta od 8 — 2. 

Zdarzenia i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W miastach saksońskich doszło do 
wielkich demonstracyj robotniczych przeciwko 
rządowi generała Schlerchera. 

(—) Wczoraj o godz. 4 min. 30 ramo w odle­
głości 20 mfl morskich od wjspy Guerr.esey 
niedaleko wybrzeża Normandii wybuchł po­
żar na pokładzie wielkiego okrętu francuskie­
go „Atlantic" o pojemności 40.000 tonn Pożar 
wybuch? na skutek krótkiego spięcia w kabi­
nie radiotechnicznej „Atlamtic" płynąt do Ha-
vru gdzie miał być poddany reperacji. Okręt 
niemiecki „Ruhr" przyjął na pokład część zało­
gi parowca. Admiralicja francuska wydala roz­
kaz okrętom wojennym francuskim, stojącym 
w Cherbourgu, pośpieszenia z pomocą. 

Resztę załogi uratował holenderski statek 
AchlBes. 

Statek „Atlantic" spuszczony byt na wode 
1S kwietnia 1931 roku. Byt Jedna z najwspa­
nialszych jednostek francuskiej mairymirkl han-
dtoweg obsługującej Amerykę Południową. 
Dzńeka swojej szybkości I luksusowemu urzą-
daenlri „Atlantic" rywalizował z najlepszeml 
Jednostkami zagranlcznorrd. Pierwszą podróż 
odbyt w grudnia 1931 roku do Buenos Aires 
wywołując na wszystkich postojach podziw ! 
uznanie- Pojemność „Athnticu" wynosiła il.ono 
tonn kadłub opatrzony był w 13 wodosiczel-
iivcli grodź, oozapewnlafo całkowite bezpie­
czeństwo. 

Wszelkie próby ugaszenia pożaru okazały 
się bezskuteczne. 

( _ ) Dyrekcja ZUPU w Warszawie otrzyma­
ła dotychczas 400 podań o przyznanie począw­
szy od 1-syego stycznia r. b. renty starcze!. Dy­
rekcja ZUPU., oblicza, że podań takich wpły­
nie około 2 tysięcy. Obecnie bada się doku­
menty czy ubiegający się maj4 skończone ol) 
lat życra l 60 miesięcy ubezpieczenia. O He 

dokumenty będą odpowkidałv powyższym 
warunkom, będzie przyznana ubezpieczonym 
renta w wysokości 40 procent r rzed*tnyc ,i za­
robków. Wyplotła Tenty starczej zacznie się w 
lutym r. b. 

(—) Hiszpański minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył korespondentinył Havasa, Iż 
obecna akcja terom w Barcelonie oraz okrę­
gach górniczych prowincji Asrtiirla Iest dziełem 
anarchistów barcelońskfoh, którym chodzflo o 
nnzpętenłe anarchii w całej tltezpanjl. 'ylko 
dzięki zimnej krwi władz policyjnych ora? od­
powiednim zarządzeniom rządu, udało się ak­
cję sparaliżować. 

(—) Konwent sen Jot 6w na środowem po­
siedzeniu uchwalił zwołać Reichstag na 24 b. iaa 

W dniu 20 stycznia zbierze sie konwent, ce­
lem ustalenia porządku dziennego obrad par­
lamentu. Wniosek o zwołanie Rełclwtagu na 
24 stycznia przyjęty został wsaystkiemi glo­
sami przeciwko glosom komunistów. 

(—) Od dwóch dni trwa strajk włoski 
robotników tv państwowej wytwórni telefonów 
1 telegrafów w Warszawie. Strwuic <XM- ro­
botników. Dyrekcja wytwórni wywiesiła okól­
nik z wymówieniem pracy robotnikom, Morzy 
z dniem 5-ym bm. nie podejmą pracy. 

(—) Wysoki konasarz Ligi Narodów w 
Odańsku Rosting odwiedził po-: gdyński i był 
przyjęty obiadem na pokładzie statku „Pułss-
ki". 

(—) Inkasent firmy „UraniJa" w Łodzi Ta­
deusz Czubasiewloz skazany został przez sąd 
okręgowy na półtora roku więzienia za zdc-
fraudowanie 5.700 złotych. 

(—) Sad okręgowy w Łodzi skazał 27-let-
niego Kazimierza MfesztaJsklego na 2 lata wlę 
z*enfa za wyłudzenie z Kasy Chorych 2,529 
złotych na fcatszywd asygnaty zasiłkowe. 

(_ ) W Poznaniu rozcgiraki się przy ul 
Ogrodowe Nr. 13 krwawa tragedia miłosna. 
Nauczycielka Stefania Otnollcka z Baroki przy 
była w odwiedziny do swego narzeczonego 
26-letniego studenta wyższej szkoły handowaj 
Bogumiła Dembińskiego 1 zaistrzeliwsizy go. sa­
ma popełniła samobóistwo. 

(—) W Łodzi przy ulicy Sienkiewicza I I 
wybuchł pożar w przybudówce podwórzowej, 
mlesrczącej fabryczkę pończoch. Pożar po 2 
godzinach akcji straiż umiejscowiła-

Komuniści znów palą kościoły 
w Hiszpanji. 

wl.) Nieda Madryt, 5 stycznia. (Tal 
leko Sewilli spłonął kościół paraf ja lny. 
przedstawiający wielką wartość z punktu wi 
dseuia historycznego i artystycznego. Pod 
palenia dokonały miejscowe żywioły ekstre 
mistyczne. 

Koło Escorialu dokonano zumachu na 
pociąg osobowy 

przez rozkręcenie szyn. 
Na szczęście wypadek nie przybrał po 

luźniejszych rozmiarów. 
Niedaleko Alcazaru tłum bezrobotnych 

zdemolował miejscowy ratusz, raniąc prz\ 
tem ciężko burmistrza oraz sekretarza gmin 
nego. Policja z trudem przywróciła spokój. 

W okręgu górniczym La FcrguerU, w 

iwiązku z trwającym tam od dwóch mienię' 
cy strajkiem, komuniści dokonali »ze»,gu 
tktów sabotażowych. 

Za kulisami radja 
a n g i e l s k i e g o . 

Londyn, 5.1. Jak informują sfery miarodaj­
ne dyrektorem sekcji odczytów i pogadanek, 
odpowiedzialnym za wygłoszenie antypolskiego 
przemówienia sylwestrowego w radju angieL 
skfem Jest naturallzowany Niemiec Slepmartn, 
którego brat jest jednym z dyrektorów Banku 
Angielskiego. 

Obaj bracia oddawna stoją na usługach, an­
typolskiej propagandy. 

Więzienie wyleczyło lekarza z nałogu. 
Morfinista zerwał z narkotykami.. 

Wmrszawa, 5 stycznia. Więzienie śled" 
cze opuścił znany lekarz dr. Trnezyńeki, za 
mieszany w aferę handlarzy narkotykami. 

Dr . Traczyń*ki będąo 
nałogowym morfinislą 

i pragnąc zdobyć środki rui zaspokojenie 
wszedł w kontakt z handlarzami narkoty­
ków i dostarczał im na zawołanie recept 

na zakup morfiny t kokainy. 
Podczas kilkumiesięcznego pobytu w 

więzieniu dr. Traczyński odzwyczaił sie zu 
pełnie od narkotyków i obecnie, powrócił 

do równowagi. 
Dlatego toż władze śledcze zwolniły go 

i więzienia. 

B. sędzia spoliczkował prokuratora. 
Zajście w warszawskiej kawiarni . 

Warszawa, 5 stycznia. Tematem rozmów 
stolicy jest zajście Jakie miało mfcjsct w ka­
wami „Carlton" przy ul. Kredytowej. 

Około godz. Uej w nocy do siedzącego przy 
jednym ze sitoUków w towarzystwie kilku pań 
i panów prokuratora Sądu Najwyższego, Artu­
ra Millera, podszedł jakiś osobnik, który z 0-
krzyklcm: 

— Masz za moją krzywdę! — uderzył go 
kilkakrotnie w twarz. 

Prok M Her, przoproslwszy swe towarzyst­
wo, opuścił kawiarnię, do której wrócił po u-
pływie około 10-clu mlmut w towarzystwie kle 
równika 10. komfsarjatu, komsarza Budzyń­
skiego. Jego zastępcy oraz dwu posterunko­
wych. 

Policjanci wyprowadzili sprawcę zajścia, któ 
rego przeprowadzono do 10-go korrwsarłatu. 
Był to, emerytowany sędzia jednego z sądów 

okręgowych 
Niezwykłe zajśae wywołało wśród zgroms. 

czonej publiczności zrozumiałe poruszenie. Po 
wyprowadzeniu za/trzymanego — prok. Miller 
wraz ze swem towarzystwem, po kilkurastoroł. 
nutowym pobycie w kawiarni, opuśclM salą. 

Prok. Artur Miller, który przed kilku mlesfą 
camJ w drodze urzędowej zmienfl swe Imię ro­
dowe Aron — na Artur. Jest aęclero rabina dr. 
Schorra 1 bratem, znanego na Nalewkach tech­
nika dentystycznego, Mońka Millera, zamiesz­
kałego przy ul. Solnej 17. * 

Prok. Miller Jest twórcą wielu ostatnich 
staw 1 organizatorem projektów o ustroju są­
downictwa, adwokatury t p. W stosunkowa 
młodym wieku, bo zaledwie 33 lata. p. Miller 
został mianowany na bardzo wysokie stanos*. 
sko w hlerorchU ogólno-państwowej. ij 

Zwały węgla przysypały górnika. 
Z d r a d l i w y f i l a r . 

K a t o w i c e , c.J, W c z o r a j w podzie 
m iach k o p . . . Iv l imontó< i ' " m ia ł m i e j ­
sce s t r aszny w y p a d e k , j ak iemu tu 
leg-ł gfórnik A n t o n i W ą s o w i c z , pr«i 
cu jacv na j e d n y m z „ f i l a r ó w " . 

N ieszczęś l iwy po s t rza łach 
wszed ł n a f i l a r . 

ażeby zbadać stror> i W t v m M O M E N ­
cie r u n ę ł y na n i e ^o z w a ł y W E E L A , 
k t ó r e p r z v s v p a ł v W a s O w l c t a . K A L E ­
cząc co w o k r o p n y S P O S Ó B . N A P O ­
w i e r z c h n i e k o p a l n i w y d o b y t o I T I F 
t y l k o z w ł o k i n ieszczęś l iwego E Ó R N L -
ka . 

Nieszczęśliwy dom przy ul. Podleśnej 4, 
Rozpalony węgielek sprawcą pożaru. 

O r . m a d . 

LV N I T E C K I 
•horoby akórme, w a n c r y ł i n a 

i mocsoplc iowe. 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 

Przyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

K R Z E P O T A Władysław, zamieszkały Ozor 
Ków ul. M a - / K O U -k.: 35, zagubił książeczkę 
wojskową wydaną w P. K. U.—Kutno. 

I OKOKSKA Marja 
zgubiła legitymację 
^ Lodzi. 

- Franciszkańska 61 , 
aapomogową, wyd. 

D O B R Z Y N I E C K I Wtocław, nl . Abramów, 
-kieiio 37. b. nadkobduktor drogi wiedeń 
klej . zjnibił osobisty dowód kolejowy, wyd 

» Dyrekcj i P. K. P. w W w i e . Znalazca że­
lu-e zwrócić za wynagrodzeniem. 

\. OI.SKA Anna, ul . Ra j l . ra 27, zgubiła 
eirTtyniacjc sapomogową Nr . 49201, Iryd 

u Łodzi-

Z. STAĆH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

prsaprowadsita słą na 
P i o t r k o w s k ą 1 5 3 . teł. 145-10 

przyjmaia ad 4—7 wiscz 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . T e l . 1 4 8 - 6 2 . 
fr łyjauia eodiianaia od IV, — 4 ppl. 

i od 6 — 9 wiaez w niadsiadiłela i świata 
od 10 - 1 w pot 

LI.IL/, 5 stycznia. Szczegóły pożaru w po 
sesji przy ulicy Podleśnej 4, przedstawiuja 
się następująco: Straż ogniowa, po dwugo 
dzinnej przeszło akcji pożar zlokalizowała. 
Jak się oktizało pożar wybuchł na I i i pic 
trze, w lokalu zajmowanym przez jukieś ry 
tualne stowarzyszenie żydowskie. Pozosta­
wiono w nim 

rozpalony piecyk żelazny, 
T. którego wypadł prawdopodobnie rozżarzo 
ny węgiel i cpowodovsił pożar. Po prze 
paleniu podłogi ogień przedostał się. na 
TT piętro, do tkalni niejakiego Szulca, a 
następnie na I piętro do fabryki Frenkla, 
znanego swego czasu z procesu ,, podpale 
nie fabryki. 

Nowa ofiara śliskich chodników. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o 

UBYSZ Irena, ul . Otyl j i 11 , zgubiło legity-
mację «apomogową, wyd. w Łodzi. 

POSZUKUJĘ posiadacza koncesji na re­
staurację, 11-go Listopada, 137a, piwiar 
nitt. 

Łódź, 5 stycznia. W dniu wczorajszym, o 
godzinie 7 wieczór, na ulicy Chrobrego po­
ślizgnąwszy się upadł, odnosząc złamanie nogi 
4-letnI Tadeusz Jan Zawadzki, syn bezro­
botnego, zamieszkały przy nlicy Chrobrego 8. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
przewiózł chłopca do szpitala Anny-Marji. ... 

Na ulicy Dworskiej ugodzony przez niezna­
nego sprawcę nożem odniósł głęboką- ranę ra­
mienia 28-letni Stefan Podleckl, bezrobotny, za 
mieszkały przy ulicy Kielma 21. Poazkodowa-
nemu udzielił pomocy lekarz pogotowia w loko 
lu I I I komisarjatu policji. 

O godzinie 7 rano na ulicy Piotrkowskiej 
przejechana przez samochód odniosła ogólne o-
brażenla ciała 48-letnfa Józefa Najrych, za­
mieszkała jarzy uljey śródmiejskiej 100. Ofie-

N O W I C K A Janina, 
zgubiła legitymację 
w Łodzi. 

Bałueki Rynek 11, 
zapomogową wydaną 

rze wypadku udzielił pomocy lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego. 

Fabryka Frenkla poniosła NIESNAEANE 
straty praee zulanie woda. URZĄDZENIA FABRY 
k i . 

Poważniejsze straty wyrcądzotoe aorttły 
\» tkalni Szulca, gdzie 

spłonęły wzory tkackie 
i t. p. oraz loka] stowarzyszenia żydowski*. 

So, gdzie spaliło się kompletnie cała nrZf 
zenie lokulu. 

K r a d z i e ż 4 - c h s k r z y ń 
z p r z ę d z ą . 

Łódź, 5 stycznia. Wczoraj wieczorem, nia 
wykryci dotąd sprawcy po wyłamaniu drzwi de 
stall s|ę do mieszczących się w suterynłe pisy 
ulicy Traugutta 5 magazynów firmy prze­
mysłowej H. Dietla, skąd 'skradli 4 skrzyni, 
przędzy wartości kilku tysięcy złotych. 

Zawiadomiona o kradzieży policja wszeząłs 
dochodzenie. 

_ołnierz na urlopie trudnił się przemytem, 
Pomarańcze zamiast w żołądku spoczęły w komorze celnej. 

Wieluń. 5 stycznia. (Od w ł . kor.) 
Na szosie między Wieluniem a Rudni­
kami zatrzymamy został — przez funk­
cjonariuszy Str. Gran. — wóz, braci Ja­
na i Józefa Czechów na k tó rym wieźl i 
oni przeszło 

30 kg . pomarańczy 
pochodzenia zagranicznego z zamiarem 
spieniężenia ich w Wieluniu. 

Niedzielne zebranie pończoszników 
w sprawie omówienia akcji przeciwzniżkowej. 

Łódf, dn. 5 stycznia. W związku z wytwo ' -'-'-* - — - » — • c a . f 
rzoną sytuacją zniżkowa rto 45 proc. w przemy 
?le Pończoszników Kotonowych 

stanęło hiż kilka labryk 

Obu braci, — jednego z zawodu 
krawca zam- w Żytnowie gm. Rudniki 
drugiego — szeregowca 4 l • p. — prze 
bywającego czasowo na urlopie świąte­
cznym u brata, — odstawiono zpowro-
tem do post P. P. w Rudnikach gdzie 
spisano protokóły — przemyt zaś po­
wędrował do Komory Celnej w Prasz­
ce. 

1'OKÓ.I umeblowany — spokojny, czysty 
dom: Ewangelicka 17 m. 4. 

i * . « I . ' i Bo tani, dobry safarak tylko 
N i e d a j c i e s i ę o s z u k a ć ! 0 { r z y m . c i . w nml* ..chro 
NOMETRE", Piotrk wika 116. Za«. kieiz- z wi.Cim ••kltm al. 3.95. U:p. 
Vsl 5.95. dublł 4.95. łantaiTin* 7 50» Danukia i aia.kie «a r«ką 8.50. 10 
12, 14, 16. 18, 20. 30. Srabra. kia«. 15.90 F.rmowa klesz Cysia. O-a, 
ga. Zaolth. Wattb i ii. Budaikl nyklow. 7 95. Dawirhi 1 it. Za<. i I-cjo 
ietmą |W*fM»j«. Wg««lklt rap.raeja wykottywala fi« na mlaistu. Szkto 

wlasana st. 1. 

lak naprzyklad firmy Landa, Szafir 1 Blster . 
wiele nnych, gdzie sytuacja przybrała charak. 
ter strajkowy. Wobec powyższego Zw. Zaw. 
Pończoszników Kotonowych zwołuje na dzień 8 
stycznia to iest w niedzielę o godz. 10 rano ze* 
branie wszystkich pończoszników kotonowych 
lik i s l pomocniczych bez różnicy wyznania I 
narodowości dla powcclęclaodpowlednlch uchv.al 
idem prowadzenia dalszej akcll. 

O punktualne przybycie prosi Zarząd Zw. 
Zaw. Pończosznków Kotonowych Z. Z. Z. Piotr 
kowska 64. 
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w a r * / n w y w k i l k u 
W i e r s z a c h . 

Jak pisze prana warszawska, w okresie 
prwd i po lwiątecznym zauwużono na kolej 
kach, linjach i autobusach podmiejskich 
w Warszawie rażąco slaby ruch w porówna 
piu z innemi latami. Zwykle w tym 
tkre- ie ruch by ł bardzo wzmożony, w tym 
Hiś roku jeźrlziły pu»te pociągi i wozy, a — 
jak stwierdzono na rogatkach — mieszkańcy 
ł liższych okol ic Warszawy wędrowali do 
stol icy. . . piesko. 

* ' . « ' • 
Rok 1933 „Banda" rozpoczęła progra 

n: n i „Serce inaoścież", k tórego premjt - f i 
przedświąteczna została przyjęta z entuzjaz 
mem przez krytykę i publiczność. Wszy­
scy podkreślają zgodnie, że n ie by ło jesz 
cze tak melodyjnego, śpiewnego, a jednoczę 
<nfe tak pełnego humoru programu. W „Ser 
en naoścież1' wy tępu ją same gwrt izdy: Zi -
*i Halama i Feliks Parnell , najlepsza pol" 
A a para tancerzy; łanimi Romaiiówna, 
iwietna aktorka Teatrów Zjednoczonych; 
Mira Zimińska, najweselsza wedetkti pol 
sskiego kabaretu; Igo Sym, ulubieniec pn 
bliczności nietylko warszawskiej, ale i euro 

§e pejskiej, sława ekranów zagitinicznycb. 
Gwiazdy te występują na tle całego zespo 
h« „Bandy" z Jarossym, Dym-zą, Lawin 
skim, Olszą, Żel ichowską. Górską na czele. 

I Nle więc dziwnego, że „Bamda" mu powo 
t dzenie. 

* * *• 
Jak już donosiliśmy w szpitalach war­

szawskich croził strajk personelu szpitalna 
go w związku z projektem maeistratu wpro 
wadzenia od dniti 1 stycznia 10-godzin v r o 
dnia pracy. Wskutek naprężonej sytuacji 
odbyła się konferencja w ministerstwie 
opieki społecznej przedstawicieli wydzinln 
szpitalnictwa i mapisirtitu oraz przedsta" 
wieiel? Związku personelu *zpiłnlnego pod 
przewodnictwem dyrektora (dównego urzę 
fin pilicy p. 11 Janowskiego, w wyniku której 
postanowiono termrn wprowadzenia lfl.go 
dzinnego dnia pracy w szpitalach odro 
czyć do dnia 1 lule«o. W ten «posób groź­
ba strajku w *zpiiti'ach warszawskich nara" 
%IF została zażegnana. 

* • * 
Asfaltowanie ulic jest kosztowne d'ate-

£n, ie pod 'nawierzchnią hitiiniiczną układa 
»Ię podkład betonowy, drogi wskutek wyso­
kiej ceny cementu i większej liczby sa 
tłudnianych przy pracach tego rodzaju ro 
botników. Zmusza to do tań.wgo bruko­
wania ulic. Wkidze techniczne znajdują 
wyj/lew w pokrywaniu* nawierzchnią asfalto 
wą istniejącego już bruku z kamienia pol 
nego. lub też szosy. Tak i eksperyment do 
konany był w swoim crtisie na odcinku 
Al . Sobieskiego, gdzie ułożoni> asfalt na -/«> 
• i.- jak rówTiteż na ul . Litewskiej, gdzie 
ułożono a f.ili na kamieniu pnlnvm. Wr* 
niki oknzały się dobre. W dalszych robo­
tach projektuje się korzystanie s Utnieją 
cyeb podkładów. 

P r a s e c f w l c o , g r y p i e 

p r z e z i ę b i e n i u 
można zastosować tabletki Togal. Togal 
często u«uwa chorobliwe objtiwy. Nicszko-
dliwy dla serca, żołądka i innych orga" 
nów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, 
•t-cz żądajcie we własnym biteresie tylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabyciti 

we wszystkich aptekach. 

K . R A T £ C Z K 1 . 

N E R W O W Y S Z K L A R Z . 
S t ł u c z o n e s z y b y . 

D a w n i e j , w czasach k i e d y jesz­

cre ludz ie nie wiedz ie l i co to iest ra 
d j o , K a s a C h o r y c h , s e k w e s t r a t o r i 
k iedy m i łość b y ł a p r a k t y k o w a n a 
znaczn ie s w o b o d n i e j n i ż obecnie, 
chociaż bez wielkieg-o s z u m u i spe­
c j a l n y c h n a z w , w czasach, k i edy l a 
dzie w ięce j czasu poświęca l i p ic iu 
w i n a niż p racy , k i edy ż^cie w o j j ó l e 
b y ł o up roszczone , ł a t w e i d a w a ł o 
w iece i okaz j i do zdobyc ia z ł o ta , W 
t y c h d a w n y c h , z a m i e r z c h ł y c h cza­
sach nie znano szvb. P r z y n a j m n i e j 
s z k l a n y c h szyb . Dz i s i a j i n t y m n e 
czynnośc i w y k o n y w a n o w weso łem 
t o w a r z y s t w i e p rzy jac ió ł , w z g l ę d n i e , 
e d v k t oś bv ł ba rdz i e j w s t y d l ; w y , 
za k o t a r a , p r z y c z e m u wejśc ia s ta ł 
h e b a n o w y n i e w o l n i k na s t r a i r spo­
k o j u r o z k o s z y swego pana ż y d a i 
śmie rc i . 

D z i s i a j m a m y szyby , szk lane, 
p rzez roczys te l ub m a t o w e . S z y b v 
d l a t e g o w p r o w a d z o n o , aby zacho­
wać w z a m k n i ę t y m l p k a l u c iepło i 
dać d o p ł y w ś w i a t ł u , a d la t ego z ro ­
b iono je p rzez roczys te , abv można 
b v ł o p o d n a t r v w a ć co rob ią inn i . 
Zawsze b o w i e m , od w i e k ó w już 
czynnośc i i nnvch b v ł y d la ludz i bar 
dz ie j In teresu jące, niż Ich w łasne 
Szybk ie w p r o w a d z e n i e do powszech 
nego u ż y t k u szvb zos ta ł y zapewne 
s p o w o d o w a n e r ó w n i e ż gorąca ag ' ta -
c ia weso ł ych m ł o d y c h l u d z i w wie­
k u od 10 do 14 la t . k t ó r z y nie tmel i 
w co rzucać k a m i e n i a m i . Rzucenie 
k a m i e n i e m w k o t a r ę nie d a w a ł o 
przecież n i g d y tak iego brzęczącego 
e fek tu , co wyb i c i e szyby . 

K i e d y ludz ie z o r i e n t o w a l i sie. że 
Jednak przez szybę można Ich pod­
p a t r y w a ć , co b y ł o n i e w y g o d n e 
zwłaszcza d la zd radza jących żon. 
w p r o w a d z o n o w użyc ie r o l e t y , f i ­
r a n k i , ża luz je I ok ienn ice. T a k wiec 
okaza ło sie. że w y n a l a z e k szvb nie 
s jo l na wvsoko«c i zadania. g d v ż 
t rzeba go uzupe łn iać u t e n s y l i a m i 
pomocn i czemu 

W o b e c s tw ie rdzen ia tego f a k t u 
p o w i n n i ś m y sie zas tanow ić nad no­
w y m w y n a l a z k i e m . N a l e ż y s t w o ­
r zyć tak3 szybę, k t ó r a p rzemiszc /a -
ł abv św ia t ł o , ale jednocześnie nie u 
m o ż l i w l a ł a w idzen ia tego , co sie 
dzieje poza szyba od z e w n ą t r z 
z t e m jednak, aby od wewnąt rz 
można b v ł o widz ieć co sie dz ie-
ie na z e w n ą t r z . T a k a nowoczes 
na szyba nie p o w i n n a być p r z y t e m 

poda tna na uderzen ia k a m i e n i e m . 
O t o wdz ięczne po le d la w y n a l a z ­
ców. 

K O N K U R E N C T A . 
P r z e c i w k o t a k i e m u w y n a l a z k o w i 

zap ro tes tu ją z pewnośc ią szk la rze . 
A l e t r u d n o . Pos tęp nie może się l i ­
czyć z k r z y w d a l u d z k a . T a k samo 
nie l i czy się z t e m postęp m o i c h ó łu 
g ó w . W i e r z y c i e l e p łaczą, t o p r a w d a . 
A le postęp jest . B v ł o p rzed r o k i e m 
r o o o d ł u g ó w , dz is ia j jest C.ooo zło­
t y c h , s ł o w e m ciągle idę n a p r z ó d , 
iak n a k a z u j ą wspó łczesne has ła l udz 
kośc i . 

D z i w n y m cz łow iek iem fest szk la rz . 
Uśm iecha sie radośn ie na w i d o k 
m a l c ó w g r a i a c y c h w pi łkę , w i e r z y 
b o w i e m , że p i ł ka wcześn ie j , czv póź 
n ie j t r a f i w czv ieś okno . K t o w ie na­
w e t , czy szk la rze n ie da ia ch łop­
com łakoc i i p o r n o g r a f i c z n y c h pocz­
t ówek , aby k i e r o w a l i l o t p i łek w co 
większe, pokażn ie isze s z y b y . 

S r k l a r z także mus i żyć. w i r d o -
mo . A le szk la rz , czy l i cz łow iek , k t ó 
r v n a p r a w i a b łedv cudze j nieobl i ­
czalności pow in i en bvć sam cz łowie­
k iem s p o k o j n y m i z r ó w n o w a ż o n y m 
Powin ien bvć n i ewz ruszony , iak od 
wo lawcza w ładza p o d a t k o w a , spo. 
'<oinv iak m o i e sumien ie i w y r o z u ­
m ia ł y , iak nub l iczność chodząca na 
łódzk ie rew ie . 

H e n o c h W a s e r m a n nie jest t a ­
k i m i d e a l n y m szk la rzem. O n jest. 
pow iedz iawszy p r a w d ę , ba rdzo ner 
w o w v m szk la r zem. P o p r o s t u w a r ­
iat — nie szk larz . 

H e n o c h W a s e r m a n zosta ł wez­
w a n y do w p r a w i e n i a n o w y c h szvb 
w mieszkan iu Terzego S^kud la rka 
r»rzv u l . Wó lczańsk ie? 148. W a s e r ­
m a n poszedł t a m , g d y ż tego w y m a ­
ca ł iego obowiązek . T p d v p rzyszed ł 
okaza ło się. że "nż k t o tnnv w p r a w i ł 
nrzed n i m szvbv. T o Henoch a W a -
sermann ba rdzo z d e n e r w o w a ł o , t o 
go pop ros tu w » p r o w n d v i ł o z równo 
waci i H e n o c h w zapale w v t b t k ł 
wn»zvstlcle szyby w mieszkan iu Szteti 
r l jarlca, może w nadzie i , że będzie 
m in* ler->z co w p r a w i a ć . 

A le Szkudlar.de, zamiast dać H e -
Morhowi do w p r a w i e n i a wvt?uczone 
p rze* nie«ro | Z v b v , dał z';r>ć po l i c j i , 
że U en och z łekka oszalał . 

Sad G r o d z k i skakał Henocba 
W a s e r m a n a na 2 t y g o d n i e aresz tu . 

Jerzy K r z e c k i -

Pieniądze i biżuterja wdowy. 
Niezbyt bezpieczny kącik w kasie inżyniera. 

Z d r a d l i w a lampa n a f t o w a . 
Ż y w a p o c ł i o d n S a . 

Z e Lwowa donoszą:_ | nęla w płomieniach, gdyż poczęły się na-
Wczora i po południu w domu przy ' " \ n a n ' e J płaszcz i suknia. Równoczesne 

ul. Marka 10, o mało co nie doszło do n K ; e n począł się rozprzestrzeniać po pc~ 
poważniejszej katastrofy. W domu tym k ° i u -
w suterenach mieszka Rozalia Osaczej. [, krzyk p. Osa^zej wpadli sąsiedzi, 
która po powrócę do nreszkan ;a. będąc «WWf przedewszystk em przystąpił- do 
jeszcze w płaszczu poczęła i u g a ^ n i a ognia na płaszczu j sukni. ( 

Z Borysławia donoszą: 
N ie przebrzmiało jeszcze echo wiel­

kiej afery czekowej, jakiej dopuścili się 
znan' tutaj panowie Tennenbaum i Baurr. 
garten, a już znowu miasto nasze poszczy 
cić się może nową aferą sprzeniewierze­
nia, bohaterem której jest znany i powa­
żany p. inż. A . , który powierzone sobie 
dolary i biżuterję 

GDZIEŚ ZAPODZIAŁ. 

W mieście naszem mieszka od dłuż 
szego czasu pani Z . wdowa po urzędniku 
jednej z tut firm naftowych, która ostat­
nio udziela lekcyj języka fran/uskego. z 
czego też się utrzymuje. Pani Z mając 
większą ilość biżuterii, oraz 1000 dola­
rów w gotówce, obawiając się przeero 
wywać to w domu 5 wiedząc o tem. że p. 
A . posiada kasę wertheimowską, zwróciła 

Zan'k pamięci 
Pułk. Rożen nie tu 

Z ° z * ' " y « ' . donoszą* 
lajc lĄlCn zaginiona, a następnie rów 

nie taj tmriczo odnaleziony wa Lwowie 
em pik. Stanisław Rożen, pizebywa od 
kilku tygodni w wojsk, szp talu ok i . nr. 
X w Przemyku. Przejścia psychiczne 

zwaliły go z nóg, 
czyniąc niezdolnym do pracy, icfórą od 
ki lku lat pełnił, j akc kierown k Spótdziel I 
czego Związku Rolników. 

DHiż^zy cr.as jednak było już wiado-
mem, że płk ItOzetl zapada w stan wy- j 
klttc/ający wszelką odnowie tzjnlność za 
czyny, na którą to okoliczność, esoby 
wtajemniczone zwracały uwaere zarządu 
snóM/jelnj, nrz\'czem było oczywiśeip 
tiAtn. że infpł-e?y zwinzlni moc;łv ^-skn 
tek tępo hvć narażone na poważne nie-
l>ezr.iPczeństwo. 

się do niego z prośbą, by jej majątek cały 
raczy! w kasie swojej przechowywać, 
gdyż będzie on tam pewniejszy, na co 
rzecz prosta i zrozumiała p. A sę zgo­
dził Wszystko złożone zostało w kasetce, 
zaś ta ostatnia zamknięta i klucze od 
niej p. Z . 

ZABRAŁA DO SIEBIE. 

Obecnie bezpośredno przed św'ętam! p. 
7 . zażądała zwrotu swei własności i urzy 
odbiorze zauważyła, że zamki są M ru ­
szone, zaś po otwarciu szkatułki okaz do 
się. że zawartość jej gdzieś zginęła. P»n 
A . zapytany o to, co sę z zawarto-'r ;ą 
stało me umiał dać na to żadnej oduo-
wiedz«", wobec czego po kdku dniach ber 
oworneso czekania na zwrot zawartości 
p. Z dontWa o w«zvstk*em pol c j i , która 
zajęła się wyświeileniem sprawy 

i... pieniędzy. 
oże się wyliczyć... 

Te szczegóły mają znaczenie tem 
głębsze 1 są tem zn*m e"n?e sze, że lu­
stracja gospotiarki wspomnianej Spół­
dzielni, przeprowadzona przez f a c h ó w er 
gamy kontrolne, wykazała oiosunkowo 

bardzo znac/ne braki, 
sięgające podobno 30 tysięcy złotych. 
Czy wina za ten *tan rzeczy w całoćci 
obciąża płk. Rożena, o tem trudno po. 
wiedzieć coś konkretnego. Wiadomem 
jest tylko, na podstawie pewmch łnfor-
macvj. że Związek Rolników. którv zresz­
tą stoi na dość s inych podstawach. +sd-
nych konsekwertcyj z wyników I l i s i rac l i 
nie w y c i s k a ł a n r z v 7 0 t o w a n v dla Pro 
koratorij Państwa akt rł8Vqrż*nia wyco­
fał, iako bowprzedmiotowy firdyż szkoda 
została w rtn^łnopici pokryta. 

względnie Ttłł^zpleC/ona. 

Proces pracowite} urzędniczki 
Banku Francusko -Polsk"esfo. 

Z " »*•• nowy d^n^ * Ą I 
Sąd ok ręgow i roziKun.nwał sprawę z 

powództwa p. Zofji Lesi"kóv/ny, b. kan-
celjstkj Banku Francusko-Polskiego, o 
dzia łkowe wynagrodzenie z tytułu na­
dliczbowych godzin pracy w sumie 

ekolo 5.000 zł. 
Powódka pracowała w Banku Francu­

sko-Polskim od września 1927 roku do 1 
kwietnia..1DR2 r. Z powodu nielicznego 
personelu n. Lesiakówna pracowała prze 
ciętaie 16 do 17 gedzm na dobę. Dopje. 
ro po pierwszej wizycie insrpektora p^acy 

w marcu 1929 roku warunki te uległ> 
zmianie na lepsze, ale jednocześnie urręd-
n cy musieli podpisywać deklarację, na 
mocy ktOrych zrzekli się wszelkich pre­
tensji z tytułu godzin nadliczbowych. 

Sąd po przesłuchaniu orzeczeń s»r»n 
zaproponował Ugodę. 

Po godzinnej -orzeźwię mec. Pohorille za-
of.arował powódce tylko 1.950 i ł . , lecz 
warunki te p. l<e«iak'5wna odrzuciła wo. 
hec czego sąd sprawę odroczył n* prze­
ciąg 7 dni, celem zbadania dalszych 
świadków. 

rw/cn>ać NAFTĘ DO LAMPY. 

Nagle nafta zapaliła się i p. Osaczej sta 

Osa 
czej nie odniosła żadnego poparzenia. Na 
miejsce wypadku wezwano straż pożarn?. 
która pożar zlokalizowała. 

H Tygodnik: dla Dzieci 
„MAŁY KUR] ER" 
za 10 groszy na tydzień przynosi moc prześlicznych powia­
stek, kolorowych ilustracyj, konkursów zagadkowych z licznemi 
koaztownemi nagrodami, drukuje powieść dla młodzieży i t. d-
_ _ _ _ _ urządza lekcje oprawiania książek, gier . 

"" rozmaitych, poucza, oświeca i bawi. -

Z a 5 0 j rr . miesięcznie, lub 1.30 z ł . kwartalnie będziemy W a m 
p r z y s y ł a l i tę najtańszą gazetkę dla dzieci i młodzieży w Polsce. 
Pręt umeratę można wpłacać wprost w administracji Małego Kurjera w Lo­
dzi Karola 2, lub Piotrkowska 11, albo też na konto P. K. O . numer 68009. 
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M A U R I C E B O U R D E T . 

Podarunek. 
Jacqueline Lambert n e traciła czasu 

na oglądanie torebki, którą przysłano jej 
lako dar noworoczny od uprzejmego mał­
żonka. Już srebrny monodram na torebce 
zdradzał pomyłkę magazynu, którą po­
nadto potwierdził bilet wizytowy we­
wnątrz torebki z napisem: „ M o j e j Pau-
lette". 

S*owa te zlekka nerwowem pismem 
skreślił Tomasz Lambert. Było to wszy-
s'ko lecz Jacquelne wiedziała, o co cho 
dzi, iuż od roku mąż jej był kochankiem 
^aulette Thouven;n. Wiedziała również, 
*.e stosunek ten byl bliski końca, bowiem 
Tomasz l_ambert słusznie zażywał optnj' 
złowieka bardzo niestałenio w swych u-

'zuctach. WzHędy , jakiem? od jeseni oła 
"*ał własną żonę, świadczyły o niezadłu-

ni powrocie do domowego ogniska, A 
~"~'e sama torebka... 

Ze.pewne dKtcgo, że Jacqueline dobrze 
na ła Peulette z najdawniejszych cza-
óv;. n ^ y nie odczuwała poważnego nie 

rofcoju. Bowiem wydawała s'ę jej tak nie 
odpowiednia dla Tomasza! Zaledwie 

ozystojna. całkowc : e pozbawiona elegan 
tej prawdziwej, która jest darem wr<-

YRSN',M .. „ T o nie potrwa d łu j jo ' , — 
'apewroła o*obę zatifana. która przyszła 
'a pntnforroowrć 1 dzr\NTła się iei nadm?ev 
"ei ttfno<cs. starając ste pod maską 
' ' ' m ^ h n s t s i małżonki wykryć prawdzi­
we '"e? obP-re 

Jacqucline wiedziała dobrze, i e m^i 

tej nie różni się od nnych mężczyzn: by l 
próżny. Zastanawiała się więc nad tem, 
czy Paulette zdoła zatrzymać pochlelv 
«twami wyślizgującego się jej z rąk V 
chanka? Całe zagadnień e operało się 
wiec na zręczności, którei nie brakowało 
Paulette, jak wiadomo było Jacqueline. 

Przyglądała się torebce, zaięta tem" 
myślami. N ie podobała sę jej nadmier­
nie, może dlatego, że była przeznaczona 
dla innej kobiety?... Znienacka ]acqueli-
ne wybuchnęła śmiechem. Otworzyła 
ladę biurka i zaczęła przeglądać karty, w i 
zytowe które zbierała od dzeciństwa. Co 
rocznie na sw^oje imienny odbierała od 
Paulette Thouvenin wspaniałą wiązankę 
tóż. Napis na bilecie nie podlegał w el-
kim zm anom, byl niema'! zawsze jedna­
kowy: „ Z wyrazami najlepszych uczuć 
od Paulette". Jacqueline do chwili znała 
zła skrawek bristolu. W , e l k e pismo Pau 
lette mało różniło się od jej własnego, 
był to triumf :ch wspólnej nauczycielki, 
p Ju l j i , której chodziło o jednostajny 
'"P charakteru pisma „ d l a dobrze m r ' 
w?.nych panien" Zacna p. Jul j a ! Fala 
wdz'ęcznośc" w obecnej chwil i popłynęła 
ku n ie j ! Gdyby żyła, zdziwiłoby to ja ze 
strony uczenn'cy, której nigdy nie darzyła 
\viel'nem uznaniem... 

Przy stole Jacque!ine podziękowali 
mężowi, który spodziewał się naiwtdocz-
niej zwykłej formuły wdzięczności za 
.nnjwekszą przyjemność, jaką mógł zro 
bić" . Tomasz posiadał wrodzona wspa­
niałomyślność, lecz lubił, by podkreślano 
to w jego obecności. Jacqu"'me ucałowa­
ła go jak najserdeczniej, darząc go naj­

czulsze*™ słowami. Radość żony wyda­
wała mu s C zupełnie szczera, w.ęc poże 
gnał ją. wolny od wszelkich wyrzutów su 
mienia. Nie wiedział, że Jac.queline wy­
szła 7. domu zaraz po nim. a mniej jesz­
cze domyślał s:ę, że udała sie do sklejm, 
w którym wczoraj nabył torebki, lecz za 
niechał dopilnowania biletów według a-
dresu. 

Jacquellne zresztą nie chodziło o za-
Bianę torebki. Zażądała portfelu, jakkol 
wiek przed tygodniem już obdarzyła mc 
ża portfelem. T y m razem chodziło o dar, 
za który nie ponosiła odpowiedzialności 
N a chyl.ił-traf 7 ' wvbrała Bterę L -ak- in? 
cjał. Co do karty, towarzyszącej darowi 
nosiła nap^s: „Luc janowi , z wyrazami 
najlepszych uczuć od Paulette". Jakiemu 
Lucjanowi? Sama Jacqueline nc o tem 
nie wiedziała. Wpad ła na pomysł z powo 
du l ;stu jednego ze znajomych, który je 
nosił. Co do reszty metoda panny Jul j i o-
kazała się cudowną. Przy trzeciej próbie 
naśladownctwo pisma Paulette 11iouve 
nin wypadło wspaniale. 

Po powrocie do domu Jacqueline nie 
ukrywała swej radościr przewidziała 
wszystko, nawet prawdziwy podarunek, 
iaki nadszedł dla jej męża od Paulette. 
Postanowiła jednak pornmo całej swej 

odrazy dla kłamstwa i niedyskrecji usu­
nąć wszystkie dary prócz własnego. Pozo 
stawało już tylko zaczekać. 

Należy przyznać, że podstęp jej ba­
wił ją i podniecił, dość, że długo zasnąć 
nie mogła, myśląc o nim. a sen m'ała n e 
spokojny. Lecz by ł to okup. którei?o na 
stępstwa chętnie brała na siebie. Gdy na­

zajutrz o dziewiątej z rana zadzwoniono, 
i służąca wręczyła jej paczkę, doznała 
nagłego ściśn enia serca. Wzruszenie jej 
było jeszcze większe, gdy mąż jej wióci ł 
do domu na drugie śniadanie 

— Masz, — rzekła niedbale, dziwiąc 
się własnej pewności siebie, — przynicsio 
no to dla cleb e przed cliwilą. Jakiś poda 
runek, jak mi się zdaje... 

— Podarunek? —zapytał Tomasz, 
starając się ukryć swoje zdziwienie. — 
A skąd wiesz o tem? 

— Jutro mamy Nowy Rok, zwykły 
okres prezentów. 

N ic odpowiedział. Jacquehne wyszła, 
zostawiając go samego w pokoju. Myśla­
ła o tem, co zrobi? A sama, czy rriała 
zajrzeć przez dziurkę <x! klucza, jak po­
stanowiła od wczoraj? Wkońcu zrozu-
mała . że byłoby to rzeczą negodną jej, 
ponieważ nie robi s;ę w trzydziestym roku 
życia rzeczjy. którychby nie zrobiło się 
nigdy, mając lat pięmaśce Oddali ła się 
1 wróciła do pokoju dopiero w chwlb do­
dania śniadania 

N a widok Tomasza perzchły ostat­
nie wątpliwości JacqueHne. Jego twarz 
zmieniona 1 zachmurzona, zamyślone spój 
rżenie i nerwowe ruchy zdradzały jeao 
nastrój Jadł szvbko i w milczeń"u, ale 
przy deserze oświadczył, że wszystko 
było dziś niedobre, wprost okropne. 

— Powiedz, że o coś gniewasz sfę 
na mnie, — rzekła Jacoudme łagodne. 
—ale. przez Ttość, nie badź niesprawie­
dliwy. 

— Nie testem ntesorawteelirwy, — 
odparł. — Jestem... N o jestem, czeen 

jestem. Zresztą nigdy nie warto dyskuto 
wać» z kobietą... Nie, nigdy.. Zupełnie 
lak samo, jakgdyby starano sę wariata 
doprowadzić do rozumu.. A w dodatku.. 
kobiety!.. O ! tak, kobiety! Żebyś wie­
działa, co o nich myślę! 

Porwał się z miejsca, rzucił swoją sei 
wetkę na podłogę i wyszedł z pokoju. 
Po chw'li wrócił w palcie z kapeluszem 
w ręku. 

— Do widzenia, mój drogi, — słod 
ko rzekła Jacqueline. 

— Do widzenia- — rzucił. 
— Ale, — zapytała go znienacka, 

uwalniając się. bo uściskał ją naeje z 
dzwnym zapałem, — powiedz mi, co tc 
za podarunek odebrałeś przed chwilą? 

— Och! to nic, moja droga, — oclpo 
wiedział, zwracając się ku drzwiom. Ba 
gatelka... Podarunek od moich urzędni­
ków biurowych. Do widzenia! — dorzu 
c'ł sucho. 

Jacquełlne nie zdziwiła sie. znajdu­
jąc w koszu do papierów rzekomą kartę 
Paulette, podartą na kawałeczki Wie­
działa TÓwnież, że najtrudniej goja s:ę 
rany, zadane miłości własnej, I najpew­
niej zabijają uczucia. Tomasz — jak wie 
działa jego żona — ngdy nie daruje Pau 
lette pomyłki, jaką darowała mu ze swej 
strony J",cquel*ne. Nie powróci już do ko 
chanki. którs go zdradziła... 

Pom'mo to radość jej gasła już. W i e 
działa bowiem, że odparła atak. łecz n'e 
zwalczyła przyszłości. I po raz pierwsrv 
od dwucł^ie^ru czterech godzin zapłakała 
gorrl?" Dowstrzymywane*^' łzami. 

Tłum. L. M. 
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W dziewiczych lasach Missiones. 

POLSKI OŚRODEK w ARGENTYNIE 
W Y T R W A Ł A W A L K A Z P R Z E C I W N O Ś C I Ą * ! L O f U * 

Buenos Aires, te grudniu. 
Argentyńska prowincja Misaionca, leżą­

ca » kacie między UrazyIją a Paragwajem 
j c t c n i r e m pol-kiej kolonizacji w tym kiti 
ju . 

Mi śniona s jest terytorjum, bezpośrednio 
podlegającem rządowi federalnemu w Bue­
nos Aires, chociaż od lat czyni zabiegi o 
yr; v znanie mu praw prowincji autonomicz 
WHtjt ci należy się mu zresztą ze względu 
o;: liczbę ludności, przekraczającą 300 tysię 
C ) ou.-a. Klimatycznie Missiones leży już 
w ' I r (ie subtropikalnej. Lato bywa tam 
It ird/o upalne. Często a przytem ulewne 
fe-zcze | /esycają powietrze wilgocią, 

któin utrudnia oddychanie. 
Najmniej zy wysiłek fizyczny w tych wa 

runktirh jest wprost męczarnią, gdyż powo 
dii|e występowanie kroplistego potu, osła 
biającego organizm człowieka. Zn to jesień 
i wi.i-iiii bywają wprost cudne. Zima jesl 
łagodna i przyiynina. Naojtół tempei* tura 
ri i - .pada poniżej zera, lecz bywają też ma 
ł-> przymrozki, które szkodzą plantacjom 
w n 5 *ej położonych miejscowościach. — 

Teren jest lekko falisty, poprzwci',i»iny 
wielką ilością strumyków i rzeczek. Charak 
lerystyezną cechą ziemi misjoneńskiej jest 

czerwona barwa, która na skutek unoszą 
oego się w powietrzu pyłu 

tarbufe nawet bieliznę i ubranie. 
Podać jeszcze na'eży. Ze trzy czw«irte Mis' 
rtji e# pokryte j>«t dziewiczym lasem, któ 
r; powołt pada pod siekierą osadnika • pin 
•ie>a. 

Pierwsi Po'«vv ukazali się w Mł«sTones 
w latach IWO. Był to jeszcze wówe/tis kraj 
mulo zaludniony i zacofany kulturalnie, w 
którvm nie znano ani rolnictwa, ani handlu 
i przemysłu. Wychodźcy polscy i jaw>di 
nie od pó'noey. od ściany brazylijskiej Pi^ 
sao, w o«tatnlej nędzy uciekali z Brazylii , 
która bvła pierwotnie krajem ich marzeń. 
Ki lku i nich zatrzymało się w Missiones. 
rtszta ułc/ne%i w morzu argentyńskiej lud­
ności Masowe osadnictwo pol kie w Missio 
D e s rozpoczęło się w r. 11107 i inicjatywy ro 
daka naszego p. Szelągowsk<ego z miasta 
l a Plata, który osohWrie znał pube rut i lora 

p l .anu -se . późniejszego opiekuna i praw 
Izfweeo przyjaciela polskich emigrantów. 

We Wschodniej Małopolsce panowaki 
tfctrdv t zw. „gorączka emigracyjna", roz 
dmuchiwa'na sztucznie przez agentów nie 
mleckich towarzystw okrętowych. Spora pro 
madka emiai«ntów polskich przybyła rów­
ni / * do Argentyny. 

Wychodźcy, zawiedzeni w swych nndife 
jach. objawiali niezadowo'en<e, żądając, 
i . K v ich odesłano do kraju. Wreszcie po 
dłuższych pert rak '•icjach z p. Sze'a-;ow-
> k i m obdarzono ich wołami i wozami i wy 
ekspediowano do Missiones. Gubernator p 
I a'nus-e zajął s i ę nimi życzliwie. Przydzie­
lił przvbvszom ziemię, angażując później 
ftiko admini'lratork p. B '8 'ostorkiego. który 
t w k ) v m ko'onistom shiż.ył radą i pomocą 
oraz pośredniczył w zatargach z tubylcami. 

W pierwszych miesiącach wydawano wy 
c* ndźcom racje żywnościowe, które pozwo 
łiły im przetrwać najgorsse czasy. P.ucowi 

ta ręka Polaka nie próżnowała. Lasy 
grzmiały od huku siekier i toporów, na osa 
dach wznosiły się schludne domki, kryte -ło 
ii>ą. Zazieleniły się też zagony kukurydzy, 
warzyw i zboża, porykiwały wei-oło krowy i 
cie'ęta na łączkach i pajuwi«kach leśnych 
(•ubernalor Lanusse, zachwycony uczciwo 
ścią i piticowitością ko'onistów, uzyskał dla 
nich finansową pomoc rządu federalnego. 
Osady pol-kie wyrastały, jak grzyby po desz 
czu, emigranci sprowadzali z Polski 
uwoich krewnych i znajomych. Powstawa* 
ły kolejno skupiska ołidnicze w Apostole*, 
Azara, San Javier, San Jose, Candelarie, 
Bompland. Cerro Cora i t. d. 

Na początku gospodarze polscy mieli 
niemile trudności do zwa'czenia. 

Zniechęcenie ogarniało osadników, któ­
rym zdawało się, że praca ich idzie na mar 
iie. Do ogólnej depresji przyczyniały się 
także intrygi ze strony ludności tubylczej. 
1 tóra n<erhctn«*m okiem ptitrzała na rzeko 
tne faworyzowanie Polaków. 

Zwvcjcżvła jednak przysłowiowa zacic-
•ość pol kfch rolników. Mądrzejsi z nich za 
czę'i zdawać sobie sprawę, że n»dey.v zmie 
r.ić spo«ńh co-|>ndarki i zastopować go do 
klimatu misjc/neńskiego. ahv dojść do lep-
itych reznltatów, Okres przełomowy na­
stał z chwilą, gdy koloniści przeszli do 

p/oo'ncv/ „yerha mnie4*. 
T.i~cie lego drzewa «prząta się w zielo­

nym stanie, suszy i miele w af>eefałnvetl 
młynach, a następnie zaparza jak he>l»i»ę 
Napój, zdaniem 'ekarzv arg«*ntvń«kich. ma 
msc/en'e zdrowotne. przysp :r • • jąr trawie 
'nie i ożywczo działając na cały organizm 
człowieka. 

Ze względu na przyjemną goryczkę jesl 
on bardzo lubiany w Missiones i w całej 
Argentynie a przy dłuższem używaniu s;uje 
MC wprost niezbędnym, podobnie jak tytoń 
dla nałogowych palaczy. Istnieje nawet ar­
gentyńskie przysłowie, że kto raz napił się 
„yerba mate", ten nigdy już Argentyny 
uie opuści. 

Sztuczne plantacje „yerha mate" stały 
się dla ospdnikńw polskich w Missiones 
ŻródWi dobrobytu. 

Równocześnie osadnicy polscy poświęci­
li więcej uwagi uprawie innych roślin tropi 
kalnych, jak ryżu. tytoniu, trzciny cukro­
wej i „mandinki' ' , która z powodzeniem 
zastępuje kartofle i daje również mąkę. uży 
waną do wypiekania chleba Dzisiaj prze 
•hndza krvzys, ale mogą go łatwiej od in-
t.ych przetrwać. 

Ab 

Zgrzybiali poddam „cara Cyryla 
18 Roma nowych na wygnaniu. 

Pretendent do tronu carów rosyj­
skich w. ks. C y r y l , k tóry z okazji No­
wego Roku wvda ł znane już z donie­
sień telegraficznych orędzie do swvch 
zwolenników, jest najstarszym według 
praw o następstwie tronu wśród 18 mę­
skich przedstawicieli domu Romanio-
wvch . 

Obecnie na cafvm świecie mieszka 
' 17 Romanowych, 

k tórych pretenste do tronu nie ulegają 
żadnej kwestj i . *.prawa słuszności pre­
tensji została przed ki lku laty rozpa­
trzona przez Wyższą Radę Monarchi-
styczna w Paryżu, która wówczas uło­
żyła koleina listę książąt. 

Obecnie miejsce zmarłego W. Ks. 
Mikołaja, zajmuje W. Ks Piotr Miknła-
jewicz svn stryja Mikołaja I I . Drugie 
miejsce po Cy ry lu zajmuje svn lego 
Włodzimierz, obecnie student uniwersy­
tetu monachijskiego. Na piatem znajdu­
je się W Ks. Dymi t r Pawłowicz, 

Córka dwu tysięcy studentów. 
Pijana dzielnica Paryża. 

Dwadzieścia lal temu w Paryżu ban 
da studentów, wracających z wykładów, 
wstąpiła na kawę do słynnej kaw"arn 
studenckiej „ A h S"rb nne" na bulwa­
rach Sl. MVhe l . W puste o tej porze 
kaw'arn? nie bvło nTccpo , ,Ptactwo" roz­
siadło się wygodnie * pot r /y ła się 

ołWB/fona firmowa... 
W t e f i z pod iednei z ławek dobiegło ci­
che kwlenie 7sciekaw'en" s'itrlenc' zaj­
rzeli tam i wyjęl i z pod ławki maleńką 

dziewczynkę owinętą w ciepła bieliznę. 
Po godzin e wysłane „ forpoczty" spro 
wadziły do kawiarni kilkudziesięciu stu­
dentów. 

Po długeh debatach studenci posta­
nowi ł małą wychować. Dzięki poparciu 

jeden z morderców Rasputina. 
Z pośród owvch l s osób. które przei 

rade monarcli istyczną zostały uznane 
za pretendentów do tronu, nikt z nich 
nie traktuje tej sprawy na serio Książę 
ta Romanowie okazali sie na obczyźnie 
pracowi tymi ludźmi i każdy z nich zna­
lazłszy sie bez środków do żvcia zało­
żył jakiś mteresik i... pracuje. Zajmują 
się przeważnie handlem. Handlują 

kosztownymi drobiazgami, 
precjozami i osobliwościami Paryża, ob-
Iłczonetrii na zbvt wśród obcokrajow­
ców, odwiedzających P:irvż. 

Jedynie W. Ks. Dymi t r Pawłowic* 
ożenią! się z córką miliardera amerykan 
skiego Astora i mieszka w Ameryce. 

W. Ks. Cyryl, spokrewniony z I łoh^n 
zollerami, po ucieczce z Rosji, osiadł w 
Bawarji i zajął się wyszukiwaniem s^eso. 
bów udowodn.enia słuszności swych pre-
tensyj do tronu Sorawa ta została za­
łatwiona przez usłużnych dworaków, na 
leżących do kategorji ludzi, których ..re­
wolucja niczego nie nauczyła". Na czele 
lej kamaryll j stoi człowiek noszący wy« 
b tnie polskie nazwisk©: Piotr Skarżyń­
ski Jest on allą i omega całego „ rucha 
Cyrv'owskjpgo" j jego ludzi. Są to starzy 
zgrzybiali starcy; generałowie, radcy ta j ­
ni , wogóle „prowoschodit elstwa". 

Na czele wojskowej „ k l i k i " grzybia. 
'ych poddanych ..cara Cyryla" stoi zrowu 
człowiek o polskiem brzmieniu nazw lska 

generał Biskupski. 
Bi«aVunsk; .era wielką tolę" przv dwc 

rckt >ra. władze zgodziły s;ę na to i d/ iew rze Cyryla, który co roku wydaje me* 

Emocjonujący mecz mędzy państwowy w Bo!onj:. 

f iekawy moment z meczu Włochy—Niemcy w Bo'nnji, 
Włochów w stosunku 3 : 1 . 

zakończonego zwycięstwem 

czynl.a zcta la „córka" dzielnicy łac n-
ykiej. Została przez nich nazwana Sylwją 
Ba<»arre i tak ją zameldowali. (Baganc 
to znaczy bałagan). 

Z a uzbierane składki Sylwia została 
umieszczono w ormicnaćc 

J popłynęły lata... Sylwia wyrosła na 
pekna dziewczynę, a 5'udenci wyrosi- na 
lekaryy, adwokatów, 1'tera'ów etc . ale 
tradycja zastała tradycja i op :ekę rad 
Sv|'via przejmowrl i coraz to mni sluden-
ci. Miesiąc temu Sylwia zwołała naci?wy 
czarne „wrdne ze'>ranTe" swoich opeku-
nów na którem oświadczyła <m że zako­
chała się w pewnym młodym lekarzu, 
który 

chce sie z n'i(j ożcnlŁ. 
S'iirlend zgorl-Mli sę na t i pod warun­
kiem, że jej przyszły małżonek da im 
p'śm'enne zobowiązanie, że mfjdy me 
skrzywdź' swej przvs?'ei żony Lekarz 
cheln''e sic na to z^orlzlł i został wyzna 
czrny termin ślubu Speej-tna delepacja 
sfud' ,"tów udała <ie dc rektora on :wer«v-
tefu. aby ten "dd^ł iedna z sal Sorbony 
na te uroczystość | sam pr7.v<ał honorotyy 
prot" ' toral narł ślubem có-kj studentów. 

R"ktor zgodził s;e : k'Ika cłn> temu 
odbył się fen orygnalny ślub, w którym 
wzięł) udział 

c7ft»rj l\)s'ace itudentów. 

tv'ko orędz e, lecz dziennik rożkart.w w 
którym niianuie na do*vódoów kor- i i rńw 
eenernłów, rozdaje stonnie (roneralskie 
nulkownikom j oddaje do dvsnrvzvc|i szant 
bolin.t dworu cywilnych «rp* icra ł ów. maj * , 
cych tytuł „prie\vo«cboriit pKtwa". 

Te nominacje, przesunięcia w pró*nl { 
inne rrbiostwa zawsze s-ą wykorzyslywa. 
ne przez bolszewików. 

Zwolenn ków w ks. Cvrvla w Po'ace, 
jak nas informowały m!arodm*ne koła 
nin\\c7r\pi kolonii rosvi«kjei eminTa^ił W 
Warszawie, n pnia ztjnelnje. Monarchi. 
^cj rr«yiscv w Po'sce n'e ołanowln zwaj 
tei m i n y , któraby hołdowała jakiomu 
kolwiek prądowi. 

awm on e' unowię Svl\vu ob 

Pr/y zepsiitytn żołądku, zaburzeniach tra-
wl«n'a niesmaku w ustach bólu w skroniach. 
roraCzce! zaparciu"stolca. wVrr.iotach lub n c -
wolnlenlu lu* ledna szklarika naturalnej wodv 
t-orzkle) „Franclszka-Józcta" działa pewnłe. 

renie za-
możn' ludze, nadesłał' lei tyle pieniędzy, 
że posag jej wyniósł 200 000 franków 

Uroczystości ślubnej nikt nie zdoła 
jpisać Z?bawa trwała trzy dni i trzy no-
<•«.. Całe Quariier Lat in chodziło p ipne 
wreszce wśród radosnych okrzyków mło­
de mdżeństwo wyjechało w podróż po­
ślubną. 

J . S T R A N G M O R R 1 S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 

Powinie*. 

STRtSZCZENIE POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy w Londynie otrzyma) d 
•wego dobreeo Mmimen^. Lowiy.-gj sam 'ne­
to źsitlarza który ca te lata si>cdzal na podró. 
łach norsk ch. zaproszenie, aby wzut udział w 
ciekawe) wyprawi? podczas wakacyj letnich. 

Po spotkaniu w pociągu obaj wstcdii w nalej 
zatoce szkockiej do juchtu „Skua" I pojechali 
do Citizel. Tutaj Luwry od starej rybaczki o. 
trzymał sura szkatułkę z roku IWO z pergami­
nowym dokumentem, zawierającym opla miej-
ua , gdzie zatonął hiszpański okręt ze zlotem 

Stanęliśmy, nasłuchując z po-
wstrzymanemi oddechami, ale doszło 
nas ty lko zawodzenie jakiegoś wodne­
go ptaka Księżyc k ry ł się za chmurami 
i noc bvla ciemna, la ta rn ia , zawieszona 
nad pokładem rzucała n iew idk i krąg 
świat ła, za k tó rym rozpościerały się nie 
przeniknione ciemności 

Powiedziałem Lowrv 'emu. co mi się 
przywidzia ło. Poszedł po latarkę elek­
tryczna i przeszukał statek. Nie natrafił 
na żaden ślad intruza. Deski bv łv mo­
kre od rosy i nie mogły zatrzymać od­
cisków mokrych stóp. 

— Czv on mógł pana podsłuchać? 
— zapytałem. 

— Nie wiem — odparł. — Zobaczy­
my. 

Przy łożv łem ucho do oszklonej luki. 
a on zeszedł nadół i zaczął czytać głoś­
no. Stwierdzi łem z ulgą. że oddzielne 
słowa bv łv zylko wtedy dosłyszalne. 
gdv k r / vc / . i ł Potem wyszedł znów do| 
nmie na pokład i nasłuchiwaliśmy ra-

P r s e k ł n d a u t o r y z o w a n y . 

zem jeszcze z pół godziny dopóki chłód 
t.ie zapędził nas pod dach. Ale wtedy 
już doszedłem do przekonania, że pa­
dłem ofiara halucynacji. 

B y ł b y m jeszcze gadał nie wiem jak 
długo. gi lvbv nie to. że pod wp ł ywem 
wyżej wymienionego wypadku Lowry 
wpad! w mMc/ący nastrój. Kurzył ty lku 
fajkę i odpowiadał: tak. lub nie Wresz­
cie oświadczył, że czas iść spać. Nie 
mogłem protestowaći choć wcale mi nie 
było do snu. 

Zaprowadizłl mnie do kajuty | zapa­
l iwszy mosiężną lampkę przy kojce, za­
pytał z wahaniem: 

— Ale czy pan naprawdę chce mi 
pomóc? Jeżeli pan uważa nasza impre­
zę za szaloną, lub niebezpieczna, to mo­
że sie pan cofnąć. 

— Nigdy w żvc iu ! — odparłem. 
Uśmiechnął się i skinął g łowa. 

— To dobrze. Bałam się że pan mn ;c 
uzna za szaleńca. Może jestem szalony. 

Zapytał, czy mi czego nie braknie, 
zaopatrzył w zapałki i popielniczkę i 
cofn4ł się do jadalni. Usłyszałem, jak 
wyj rza ł na pokład i sprawdził . czv luki 
i wenty latory sa w porządku. W kilka 
minut później zgasił świat ło i położył 
się. 

'Rozebrałem sie powol i i wyciągną­
łem się na wznak Chciałem sie zastano­
wić nad sytuacja, ale nie mogłem wca­
le skupić myśli i poddać opowiadania 
Lawry*ego krytycznej ocenie. Ryłem 
niemożliwie p'»dniecony: zapaliłem pa­
pierosa ale i to mi nie pomogło. Nasu­
nęło mi się ty lko jediio spostrzeżenie. 

mianowicie, że jeżeli nawet drugi okręt 
. iMnial i utonął w jeziorze, to nie bv ło 
żadnych dowodów iż wiózł skarby 

JAle poco nuab.ni się trapić? Nic nie r v -
/vkowci |c in i nic nie moniem s t racć . 
Rozsadek nakazywał traktować lekko 
cała przygodę. 

\V tej fazie rozmyślań przewróci­
łem sie na bok. spojrzałem na przed­
miot pokry ty płótnem i zrozumuiJeiu że 
musiał to bvć skaLni ier . Ależ natural­
n e ! Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa L o w r y wyznaczył, mnie do ro­
li pudniorskicj. Zrobi ło mi sie trochę nic 
swojo, ale pocieszyłem się myślą, iż na-
razie musieliśmy pozbyć się Monterev'a 
' chwi lowo nie było się czem przejmo­
wać 

Ale i tak by łbym nie usnął do rana, 
: jdvby nie nastąpiła reakcja sceptycyz­
mu i nibdowierzaiiia. Ze też L o w r y dał 
się tak łatwo ..nabujać" i że ja uwierzy­
łem w jego bajkę' Cha, cha. cha! Prze­
cież ten pergamin mógł być fa łszywy i 
mogło w nim nie bvć ani słowa praw­
dy. 

1 ROZDZIAŁ IV. 
Qdv wyszedłem z rana na pokład 

I owrv bvł już na lądzie. Pogoda była 
ładna, trochę chłodna, a od północoza-
chodti wiał rzeźki wiatr. Motorówka 
znikła i na rozległej przestrzeni byl iśmy 
>'vlk'i mv sami. 

Zobaczyłem Lowry 'ego z blaszank« 
mleka w reku idącego od białej farmy, 
jaśniejącej na pagórku nad południo­
w y m krańcem zatoki i zrobiło mi sic 
wstyd mego lenistwa. Wsiadł do łódki. 
<dwiązał linę i ujął za wiosła Usłysza­
łem pbisk wody i skrzypienie dulek 
Skua" kołysała sie łagodnie, lśniąc w 

słońcu czyściutkim pokładem. Lekkie 
fale obijały sie ze szmerem o hurty, 
szkoty pręży ły się na wietrze z mono 
:onnvm szumem. 

L o w r y podpłynął pod burtę I podał 
mi hhszanke i iesTc /e cieola paczkę, o-
wiuięta w papier, 

— Njech pan się teraz umyje, a ja 
przygotuje śniedanie — rzekł. — Potem 
wciągniemy łódkę i podniesiemy ko tw i ­
cę. 

Poka>zał mi gdzie mam szukać ręcz­
ników i kubełków płóciennych i dał nur 
ka pod pokład Zdjąłem buty. zawiną­
łem spodnie do kolan j zacząłem ciag-
n:ić wode z taka energią, że zalałem 
część pokładu Ale bv ło mi iakoś lekko 
i radośnie Pierwsze śniadanie pod ot-
wartem niebem smakowało mi nadzwv 
ezajnie. Miel iśmy owsiankę, świe je mle 
Ko. wędzonego łososia i cieple pieczy­
wo. W mieście takie śniadanie odebra 
łobv mi swobodę ruchów na ki lka go-
.iizin. Tutaj poczułem się zdolny do 
,vszvstkiego! 

— Jaki program na dzień dzisiejszy? 
— zapytałem, 

— Narazie — odpowiedział gospo­
darz — będziemy żeglowali bez celu. 
zcbv zmęczyć Monterev'a. Motorów 
mogjt sobie kursować po zatokach, ale 
na otwartem m->rzu jest im trudniej. I 
zresztą on może mieć zapasy ty lko np 
leden dzień. 

Nie ucieszyła mnie ta perspektywa 
( twa r te morze, nawet na pokładzie 
. Sku i " mogło mi się dać nieprzyjemn 
we znaki. 

— A nie możnaby mu umknąć mię­
dzy wyspami w ciemną noc? — zagad-
.ląłem. 

L o w r y potrząsnął g łowa. 
— Nie. „Sokol ica" jest chyża. Robi 
piętnastu do dwudziestu węzłów Mo 

.rlibvśmv ja na k ró tko zgubić, ale w 
Izicńby nas znalazła. 

Miał oczywiście racie. 

— Na morzu. — ciągnął dalej — nic 
będzie mogła nas ścigać. hohv sie zde­
maskowała. Inna rzecz spotkać sie 
'•>rz\padkiem w Pirth of Lome. a inna 
rdzieś na wysokości S k e r r w o r e Ta/k 

zmusimy go do uchylenia przy łb icy ł 

przekonamy się co on naprawdę za­
mierza 

— No. a potem, pozbywszy sie p o 
ścigu. co zrob imy? 

Udamy sie na pewną wvspę. o cztet* 
dzieści mil stąd na południe. I dokona­
my metamorfozy ..Skui" Mam upatrzo­
ne idealne miejsce na ten cel. Ale muśl­
iny się wp ie rw upewnić, że nikt tam, nas 
nie wy t rop i . 

W y p r a w i ł się leszcze na ląd oo wr> 
dę słodką i przywióz ł dwie beczułki na 
zapas. Następnie wciągnęl iśmy na no-
kład łódkę, wywróc i l i śmy ia do góry 
dnem podnieśli kotwicę i pożeglowall 
na południc wzdłuż wybrzeża Kerrery. 
Wia t r nam sprzyjał, a i prad także. 

Niebawem od południa ukazały s l* 
naszym oczom wyspy Scarba i Lunea l 
skalista grupa wvsp Morskich. Na o-
eronmei zatoce bv ł mały n ich. I t k K 
'•łatek norweski i dwie duże łodzie rv-
uickie. Te ostatnie przepłynęły niedale­
ko i pozdrowi ły nas wołaniem. L O W T V 
znał załogi obu Sternik bliższej łodzi 
k rzykną ł coś po cel tvcku. 

— Oórv nad łeziorcm Fyne — wska­
zał l o w r y reką. — Tam jest latarnia 
morska Lismore I Ladv Rock. gdzie 
MucLean chciał sie pozbyć żonv. ale mu 
sic nie udało Zna pan te legendę? Tam 
jest Colonsay — prawie niewidoczne — 
a dalej już wolna droga do Ameryk i . 

Na tak szerokich wodach trudno jesł 
tropić statek, toteż nie zdziwi ła mnie 
nieobecność ..Sokolicy'* Pare razy przy­
szło mi do g łowy, że L o w r y musiał słe 
"my l i ć co do jel szpiegowskich zamia­
rów. Cała rzecz mogła polegać na złu-' 
dzeniu. tak lak moja wczorajsza halit-
cynacia. Bo czy nie zdarzają sie zdu­
miewające zbiegi okoliczności? W każ­
dym razie moto rówk i nie bWo ani 41a» 
du. 

(D. c o j 
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S P O R T . 
SAME GWIAZDY. 

Skład czeskiej drużyny. 
Reprezen tac ja M o r a w , k t ó r a 

p r z y j e ż d ż a d o W a r s z a w y aby roze­
grać z. d r u ż y n a s to łeczna mecz bok­
serski 

imponuie doborem nazwisk. 
Sk ład je j , od w a g i musze j po> 

czawszy będzie n a s t e p u i a c v : Boz -
diek — m i s t r z Czechos łowac j i i 
B r n a ; 3 0 z w y c i ę s t w . N a v r a f i l — 
m i s t r z B r n a i M o r a w , f i na l i s ta m i ­
s t r z o s t w Czechos łowac j i . 4 7 w a l k , 
2 0 z w y c i ę s t w , 1 0 rem isów . N ie roz ­
s t r z y g n i ę t a /. m i s t r z e m św ia ta H n o -
kosem. Z c l i n k a — m ł o d y u t a l e n t o ­
w a n y nowic jusz . K o s i m a — m i s t r z 
B r n a . 

^q z w y c i ę s t w 

w t e m 2 Q przez k. o., 1 1 r em isów . 1 3 
p r z e g r a n y c h . P o k o n a ł B iench in ie -
go i Sch le i nko fo ra . D u d i k — 3 0 
w a l k , 21 z w y c i ę s t w , 4 r e m i s y , 5 
p r z e g r a n y c h . P o b i ł m . i n . A u s t r i a k a 
B o r a n k a . S k r i v a n e k — 7 0 w a l k . 5 5 
z w y c i ę s t w . q rem isów . 15 p r z e g r a ­
n y c h . P o k o n a ł m . i n . B<>hna. F l i -
guesa. N e r i . z rcmLsowł z S z i g e t i m . 
O s t r u z n i a k — 1 0 4 w a l k i . 6 1 z w y ­
c ięs tw, 1 0 r em isów . 3 3 p o r a ż k i ; 
m i s t r z B r n a , M o r a w i Czechos łowa­
cj i . A m b r o z — m i s t r z Czechos łowac j i , 
nob i ł przez k. o. H a v m a n n a , R a m ­
k a . K ° r ó s v c g o , p r z e g r a ł z .Schille­
r e m . 

Sport w kilku słowach. 

Siedlecki riieprasyfcty 
a Pławczyk wydalony z C.I.W.F. 

S p r a w a Siedleck iego doczeka ła 
się wreszc ie a u t o r y t a t y w n e g o za­
ł a t w i e n i a . O t o P U W F . og łos i ł , że 
Sied leck i , jako n iepos iada iacv d y ­
p l o m u nie może bvć p r z v i c t v do na U 
czania ćwiczeń c ie lesnych w C 1 W F . 
i nie m a żadnych u p r a w n i e ń do nau 
czania . Nasz na izdo ln ie iszy dziesię-
c iobois ta . a więc n a i w s z e c h s t r o u n i e i 
szv l e k k o a t l e t a , w e d ł u g P U W F . 
nic posiada k w a l i f i k a c j i iako i ns t ruk 
t o r ponieważ. 

brak mu... matury. 
Ciekawe co się s tanie z Wa las ie -
w i c z ó w n a . k t ó r a jak w i a d o m o StOt> 

n iem w y k s z t a ł c e n i a też nie o d p o w i a 
da w a r u n k o m C I W F . . za t o w iedza 
f achowa n ie jednego t a m i n s t r u k t o ­
ra w k o z i r ó g zapędz i . 

K t o wie w jak ich w a r u n k a c h m a 
t c r j a l n y c h p r zebywa obecnie Sie­
d leck i , t en z rozum ie co d la n iego 
znaczv ta o d m o w a . 

O s t a t n i o w W a r s z a w i e m ó w i ą 
r ó w n i e ż i o w y d a l e n i u z i n s t y t u t u 
r e k o r d z i s t y europe jsk iego w skoku 
w z w y ż P ł a w c z v k a . C z y ż b y i t en na i 
w y b i t n i e j s z y skoczek w F.uropie 
też nic n a d a w a ł sie do C I W F ? 

Belgja wierzy w zwycięstwo Polaków. 
Anglicy — groźnymi konkurentami. 

N a m i ę d z y n a r o d o w y m e e t i n g 
l e k k o a t l e t y c z n y , do roczn ie o r g a n i ­
z o w a n y przez Be lg ie , w p ł y n ę ł o zg ło 
szenie d r u ż y n y ang ie l sk ie j . P i e r w ­
sze zgłoszenie nadesła ła już uprze­
dn io Po lska . 

W d r u ż y n i e ang ie lsk ie j zapewn io 
ny jest iuż obecnie udz ia ł 

dwóch mistrzów olimpijskich. 
FTamosona na 806 m t r . i T i s d a l a na 

4 0 0 m t r . 
Z a w o d y o d b y w a j ą sfe o puha i 

Beerscho tu . Puha r d w u k r o t n i e już 
zdoby ła d r u ż v n a ang ie lska , podczas 
</dv Po lska k l a s y f i k o w a ł a się na 
d r u g i e m mie jscu . G d v h \ ' i w t y m ro 
k u w y g r a l i A n g l i c y p u h a r s ta łby 
się ich własnośc ią . B e l g o w i e l iczą, 
żc w t y m r o k u w y g r a j ą Po lacy . 

(—) ŁKS przedsięwziął starania, by do Ło 
dzi sprowadzić jedną z drużyn hokejowych za­
granicznych bawiących obecnie w Krynicy. 
Pertraktacje znajdują się na pomyślnej dro­
dze realizacji, tak że najprawdopodobniej już 
w najbliższym czasie ujrzymy w naszem mieś­
cie jedną z czołowych drużyn zagranicznych. 
Byłby to pierwszy mecz rozegrany w Łodzi 
przez zespół lokalny z drużyną zagraniczną. 

«(—) Do meczu o tytuł mistrza okręgu, 
przygotowują się dwaj najgroźniejsi rywale 
ŁKS. I Union niezwykle starannie. Jak się 
dowiadujemy, obie drużyny wystąpią w skła­
D A C H wzmocnionych, a mianowicie ŁKS wystą­
pi w składzie: Jakubiec, Frencel, Busiakie-
W I C Z , Król, Załęski, Lutrosifiskj, rezerwa: 
Tadeusiewicz, Pryffer, Radowlcld, zaś Union: 
Kobyliński, Wegner, Gotwald, Próchniewicz,, 
Glicenstein i Dreger, zmiana: Brauer I i I I 
Werk j Heinrich. Mecz ten, który wzbudził o-
gromne zainteresowanie wśród afer sporto­
wych w Łodzi, odbędzie się o godz. 18-ej na 
lodowisku ŁKS-u, przyczem lodowisko to bę­
D Z I E rzęsiście oświetlone 16 lampami o sile 
3.000 wat. 

(—) Reprezentacja Warszawy na mecz bok 
serski Z Łodzią została ustalona w sposób na 
stępujący: Małecki, śmiech, Goss, Kazimier­
ski, Bąkowskl, Wysocki, Doroba i Mizerski. 
Zaznaczyć należy, że bokserzy łódzcy Cyran, 
Seweryniak, Pisarski i Zieliński, którzy od pcw 
nego czasu występują w drużynach W A R S Z E W ­

skich odmówili udziału W reprezentacji Warsza 
wy na mecz z Łodzią. Mecz Warszawa-Łódź 
odbędzie się dnia 15 stycznia w Warszawce. 

(—) Jak się dowiadujemy znany pięściarz 
łódzki Scldel, który występował ostatnio W bar 
W A C H warszawskiej Polonii zgłosił się obecnie 
D O drużyny bokserskiej KP. Zjednoczone w 
Łodzi, przyczem kwestja otrzymania przez nie 
go zwolnienia od Polonii znajduje się na po­
myślnej drodze. 

(—) Jak się dowiadujemy w reprezentacji 
Łodzi na mecz z Brnem, który odbędzie się już 
w nadchodzącą niedzielę została przeprowadzo 
na zmiana w wadze półciężkiej. Mianowicie za 
miast Kempy wystąpi Seidel, który zgłosił się 
do PK. Zjednoczone. Zmiana ta, uważana Jest 
przez sfery bokserskie, za poważne wzmocnie­
nie zespołu łódzkiego. Mecz Łódź-Brno jest o-
czekiwany z wielkiem zainteresowaniem za 
względu na niezwykle silną reprezentację 
czeską, w której figurują nazwiska najlepszych 
pięściarzy kraju. 

Narciarskie mistrzostwa Europy 
przez radjo. 

W dn iach 6—13 l u t ego odbędą 
sie w f r l ńsb rucku w ie lk ie m iędzyna ­
r o d o w e zawód v narc ia rsk ie o n r 
s t r z o s t w o Ku ropy . 

Z a w o d y te t r a n s m i t o w a n o przez 
PolskfC P a d jo w godz inach o o n o h i -
d n i o w y c l i . Specjalne k o m u n i k a t y o-
m ó w i n przeb iec z a w o d ó w każdego 

dn ia . 
P o n a d t o w dn iu 6 b. m. o godz . 

1 4 - t e i n a d a m zostanie spec ja lny ko 
m u n i k a t z okaz j i spo tkan ia bokser­
sk iego W a r s z u w a - B r n o . k t ó r e odbę­
dzie się w d n i u 6 b. m. o godz . 1 2 w 
po łudn ie w C y r k u . 

SPORT POLSKI WE FRANCJI. 
Niespodziewane sukcesy. 

W Lem>, we Francji, zaniies/kT.lern 
przez licznych naszych wychodźców, od-
były się organizowane przez miejscowy 

szereg sukcesów, 
zajmując czołowe miejsca w niektórych 
blefach. Wyróżnil i się zwkiszcza wśród 

klub Iraiicuski wielkie zawody pływackie . iitnjorów Wałasiak. w grupie senjorów 
7. udziałem miejscowych zawodników pol- Szczepaniak, a wśród nań Kiesiel. 
skibo. Nasi zawodnicy odnieśli 

Zmiana nazwiska za 5 złotych. 
Pożyteczne rozporządzenie. 

WILKIEM, KA.ni\EGISSE>rcm 1 T. d. Często nazwisko STAJE SIE TRAGEDIA DLA 
nieszczęśliwego POSIADACZA. CZŁOWIEK E!CR;II 
x tero POWODU PRZEZ CALE NIERAZ życic KARIE­
RĘ SOBIE ZWICHNIE I t- P. 

N3 KAŻDYM PRIĄWIE KROKU STYKAMY SIĘ z TA­
kim P. DURNIEM. SŁOWEM, BARANEM, B.IKLEM, 

Niewonne bolączki Łodzi. 
Łddż. dnia 8 stycznia. Wydział Zdroworucści 

Publicznej stwierdził niejednokrotnie, i i , nie­
którzy właściciele nieruchomości, zwłaszcza w 
nowowybudowanych domach, przeprowadzają 
odpływ nieczystości płynnych z dołów biulo-
gicznych ukrytą rurą do ścieków ulicznych. 
' J l b o też budują doły kloaczne bez Szczelnego 
cementowanego dna. 

Wskutek tego rodzaju praktyk ścieki wsią 
kają w ziemię oraz w wody podskórne i zanie­
czyszczają je. 

Wobec tego, i i podobne usuwanie nieczysto 
*e| jest niedopuszczalne i karygodne — Wy­
dział Zdrowotności Publicznej przeprowanza 
'ustrację | winnych pociąga 

do surowej odpowiedzialności. 
Niezależnie od tego, o ile w krótkim czasie 

uchybienia te n|e zostaną usunięte —- władze 
miejskie są upoważnione do wykonywania nie­
zbędnych robót na koszt i odpowiedzialność 
— wfnnvrb tego rodzaju sposobu usuwania 
lifczystośel. 

Spis poborowych. 
Do 15 h. m. wyłożony jest do publicznego 

tfgląrtu spis poborowych 1912 rocznika. 
Zainteresowani poborowi winni się zgłaszać 

0 0 biura wojskowego Magistratu m. Łodzi, 
"rzy ulicy Zawadzkiej 11, pokój Nr. fi w godzi 
"ach od 8-ej do 16-ej, celem wniesienia i « w -
'ualnyeh S P O S T R Z E Ż E Ń l poprawek. 

Kaczką Krewa. 
I t. d. 

Do niedawna zimiaina nazwiska była połą­
czona z do.ść znncznemf kasztami. Ostatn'0 
wyszło rozporządzenie Minist. Sprw. Wewn 
(Dz- U. 100/32) ustanawiające opłatę na poda­
nie o zmianę komicznego, tiicobyczajnego, nfe-
odpowladającego Rodności człowieka naizw'ska 

w wysokości 5-ciu zł tych. 
K.-ŻDY z upośledzonych „nazWiskowo' oby­

wateli ma teraz możność- — za niewielką op>atą 
zmienić nazwHko. 

A więc panowie Durnie. Barany 1 Kaczki 
— korzystajcie z okazji. 

„ O P Ł A T E K " U P O D O F I C E R Ó W 
R E Z E R W Y . 

Zarząd Koła Związku Podoficerów Rc 
zerwy R. P. w Łodzi zwyczajem łat ubieg 
łvch urządza w dniu 8 stycznia r. b, o 
godzinie 4"ej po pol. w pięknych salach 
Stowarzyszenia Drobnych Kupców i Prze 
r.! \-łowców Chrzęśćjan w Łodzi przy a l . K i 
lińskiego Nr. 145 (prawa oficyna) 
. T R A D Y C Y J N Y O P Ł A T E K " dla swych 
członków, Ich rodzin I oproszonych go­
ści. 

Cena udziału dla czl. i Ich rodzin 
zł 2.50. Po wioczerzy zabawa lanecz"na 
przy dźwiękach doborowej orkiestry. 

Wschód słońca 7.44 
Zachód — 15.38 
Długość dnia 7.54 
Przybyło <ln«i 0.08 
Tydzień L 

R A D I O - K Ą C I K . 
R \SZVN. płatek. 

10.00 Program na dzień bież.. 10.05 Nabożeń­
stwo z Poznania 11.5$ Sygnał czasu. 1206 Pro­
gram na dzień bież., I?.10 Urzęd. Kom. PIM.. 
12,15— 14,00 Poranek rmitycttiy. W przerwie o 
godz. 12.15 „Fotograf u imy zima", wygł. Inż. J. 
BoriMłoffi. 14.00 „Poradv weterynaryjne", wygi. 
p. M Karczewska 15.00—1600 Audycja p t 
.Po kclffld*!e", w wyk, zespołu Związku Młó­
dź civ Wieisklej. 16.00 Słuchowisko dla dzieci 
P. t. „Szopka na Starem Mieście" — Or-Ota 
16 25 Kolendy z płyt gramofonowych. 16.45 
„\Yierzen.'<I ludowe w święto Trzech Króli" 
wygi, dr K. Zawistowicz. 17.00 Koncert soli­
stów. 17 55 Program na dzłeń tiast.. IS.OO Mu­
zyka lekka, W przerwl* wiadomości bieżące, 
1650 Kom. dla narciarzy z Krakowa. 19.00 Roz. 
maitości. 1W.25 Słuchowisko 2 Krakowa. 20.00 
Omówienie programu koncertu symfonicznej 
— dr. A. SfmonAwna. 20.15 Koncert symfonicz­
ny. W przcrw.e- Felieton poetycki p. t. „Pod 
choinką wyjtł. p. J. Stępowskł 22,10 Wiadomo 
śc sportowe. ?2 50 K"munlkaty 23.00—24.00 Mu 
zyka taneczna. 

Dziś maskarada 
C z e r w o n e g o K r z y ż a 

Przypominamy w ostatniej chwjl i , że 
dziś odbędzie się właściwe otwarcie kar­
nawału wielką tradycyjną maskaradą 
Czerwonego Krzyża w sakch Filharmo-
nj i . Całe społeczeństwo łódzkie zawsze 
darzyło największr: sympatią doroczną 
imprezę karnawałową Czerwonego Kvz\-
ż.a i dziś również tłumnie wypełni sale 
Fi lharmoni i , ażeby 

spędzić wesoło i beztrosko 
choć jedną noc. A więc wazyscy spo»ka. 
my się na tej uroczej zabawie, k'óra 
da nam dużo pięknych wrażeń. Do­
chód z imprezy przeznaczony jest na po. 
gotowie sanitarne P. C. K. w Łodzi. B i ­
lety można nabywać w biurze P. C. K. 
Piotrkowska 96 od godz. 9 do 15, a od 
godz. 17 w kasi? Fi lharmoni i . 

Bal maskowy. 
Stowarzyszenie „Rodzina Policyjnu" 

Koło Łódź — Miasto, urządza w soboli, 
dnfa 7 stycznia 1933 r. o godz. 22. 

„ W I E L K I B A L MASKOWY" 
w sali Filharmonjf, ni. Narutowicza Nr. 20. 
Mnóstwo niespodzianek. Do tańcłj przy gry 
wać będą 2 orkiestry. Bufet to a miejscu 
obficie zaopatrzony. 

Ceny biletów i ł . 3. Pp. akademicy, ofi­
cerowie i członkinie Stow. po zł. 2. Bile" 
ty do nabycia w dniu balu w Kasie Fi l lmr 
monji od godz. 10 do 15 t od godz. 17. 

KONCERT ARTURA RUBINSTEINA. 
Fenomenalny pianista Artur Rubinstein wy­

stąpi w Pilharmonji w czwartek, dnia 12_go 
bm. na 10-tym koncercie mistrzowskim. Bę­
dzie to niewątpliwie ewenement wielkiej mia­
ry, gdyż Artur Rubinstein reprezentuje typ ar 
tyśty, w którym niezwykły rozmach wirtuo­
zowski splotły się w jedno z nadzwyczajną 

poezją i głębią tonn. 
Pianista ten to istotnie mistrz w całem tego sto 
wa znaczeniu. Panuje nad instrumentem w spo 
sób godny najwyższego podziwu, zna on wszy­
stkie arkana sugestji odtwórczej. Nic wiec 
dziwnego, że Artur Rubinstein podbił publiez* 
nośó największych ośrodków muzycznych swia 

(—) W związku z zaproszeniem Chmielew­
skiego na wielkie międzynarodowe zawody bok 
serskie do Sztokholmu, informujemy się, że 
zaproszenie zostało przyjęte i Chmielewski wy 
jeżdżą do Szwecji po meczu Łódź-Brno dnia 
10 bm. i weźmie w Sztokholmie udział w 
dwóch imprezach pięściarskich, które odbędą 
się w dniu 13 i 15 bm. 

Ponieważ 15 bm. odbędzie się mecz Lódź-
Warszawa, zamiast wystawionego uprzednio w 
wadze średniej Chmielewskiego, został wysta­
wiony w tej wadze Stahl I ( IKP) . 

(—) Na sędziego meczu ringowego Warsza 
wa-Brno, który odbędzie się już w dniu jutrzej 
szym w Warszawie, został zaproszony pre­
zes ŁOZB p. Otto Landeck. Przyjazd Czechów 
do Warszawy nastąpi najprawdopodobniej w 
dniu dzisiejszym. 

(—) W końcu stycznia lub na początku lu­
tego odbędzie się doroczne zebranie komsjl 
nadawczej Wielkiej Honorowej Nagrody Spor­
towej, ofiarowanej w r. 1927 przez dyrektora 
Państw. Urzędu W. F. za najlepszy wyczyn pol 
skiego sportu w danym roku. Dowiadujemy 
się, że Polski Kom. Olimpijski stawia do wy­
boru trzy kandydatury, a mianowicie: Kuso 
emskiego. Walasiewiczównę i Wajsównę, zaś 
PZLA proponuje jedynje Walasiewiczównę i 
Kusoelńs kiego. 

(—1 W nadchodzącą niedzfele odbędą sie 
WaJne Zebran;a podokręgów ł.OZPN-u w To­
maszowie i Kaliszu, na których Zostaną wybra­
ne nowe władze (ych podokręgów. Jako dele­
gat ŁZOPN-U wyjedzie do Kalisza mgr. Kallen-
BTCH. zaś do Tomaszowa p. Poleckl. 

(—) Ostatnie posiedzeń e dotychczasowego 
??rządn ł.OZPN-TT odbędzie sfe w poniedziałek 
dn. 9 B. m na którem zostaną poruszone ostat­
nie sprawy związane z Walnem ZEBRANIEM 
l OZPN-n. 

Niegrzeczne kluby ligowe. 
N o w e g r z y w n y . 

G r z y w n y zos ta ły na łożone przez 
L i g ę na n iegrzeczne k l u b y l i gowe . 
W i s ł a , Po lon ia , R u c h i P o g o ń płaca 
po zł. za n ienadesłanie odpow ie ­
dzi na k w e s t i o n a r i u s z s t a t y s t y c z n y , 
a Po lon ia d o d a t k o w o o f i a ru j e na ce 
le L i g i 2C zł. za nienadesłanie spra­
wozdan ia kasowego z z a w o d ó w l i ­
g o w y c h . 

Bocheński wreszcie w formie. 
Z a m i a r y n a j l e p s z e g o p ł y w a k a . 

Najlepszy pływak Polski po dłuższym 
okresie bezczynności, zabrał się wreftz. 
cie do treningu i ma zamiar dać upust 
swym możliwościom już w piątek 6 b. 
m. na zawodach Delfin u. Będfcie on ata­
kował 

. rekord polski na 100 mtr., 
co wobec wymiarów basenu (20 m l i . dłu 
gości) może zakończyć sie sukcesem 

KOMUNIKAT ZWIĄZKI ' O l l < KKÓW REZ 
RZECZYPOSPOLITEJ POL. KOŁO -LÓDZ. 

Zarząd Koła Związku Oficerów Rezerwy po 
daje do wiadomości swych członków, że w dn. 
12 stycznia 1933 roku p. gen. Olszyna— Wilcz>ń 
ski d-da 10 D. Piech, wygłosi odczyt w lokalu 
Zw. ul. Piotrkowska 108 o g. 20>eJ W związku z 
powyiszem Zarząd Kola wizywa Kolegów do 
jak najliczniejszego wzięcia udziału w odczycie 
p. łfen. p 0 odczycie projektowany jest.wieczór 
towarzyszki. 

JWAI.ENKA Z MONTPARNASSE" 
na ekranach „Metro" i .Adria". 

Póki film „Maleńka z Montparnasse" dzl*JE 
SIE W pairysk'cj dzfelnicy Montparnasse, siedzi­
BIE CYGANERII. ,,golei ale wesołej", rzecz ma 
ISTOTNE cechy komedji MUZYCZNEJ. 

Kiedy jednak do głosu przychodzi Ludwik 
VERNEULL, teatralny autor scenariusza, — reży­
ser filmowy schodzi NA drugi plan. ustspuiąc 
niejsca lekkiej teatralnej komedj. z jej trądy, 
cyjnennl postaciami. 

Te rezygnacje z. wartości kinowych MAMY 
poniekąd za złe reżyserowi Schwarzowi, któ­
rego możliwości w tej dzfadzfnle doskonali 
znamy. 

Jedynym oryglnałnlejszymi momentem filmu 
są toasty 

na uczcie zaręczynowe], 
gdzie zamiast słów, użyto dźwięków różnych 
instrumentów, dobierając rytm I rodzaj" tonu 
do charakten^tyjo! osób. 

Jest to rozwinięcie efektu, zastosowanego 
po raz pierwszy przez Chairlle Chaplina w ffl 
nrle „światła wiclklcw miasta". 

Wykonawcy -— przeciętni, oprócz Orazz! del 
Rfo. która ma wdzięk f ładny gfos-

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Medor 
Teatr Popularny — Lepiej być musi. 
Mimoza — Wódka, bigos 1 śmiech (rew)a) 
Adria — Maleńka z Montparnasse. 
Capltol — Nenita, kwiat Hawanny. 
Casino — Księżna łowicka 
Corso — I Kawalerowie dzikiego Zachodu. 

II Slim i Grim w Syberii-
Czary — 1 Flip i Flap w rLewoll. II Dwa 

plekieln? dn!. 
Grand — Kino — Kobieta z Monta Certo. 
Lodowy — duża sala: Poświecenie kobiety; 

mała saia: Królewski jeździec. 
Luna — Rasputin. 
Metro — Meleńka z Montparnasse 
Oświatowy — Pat i1 Patechon iako wynalaz 

cy prochu. 
Pałac* — Quick. 
Przedwiośnie — Król — to Ja. 
Rnkleta — .lei ekscelencja miłość. 
SplendM — 100 metrów mjtosoi. 
Styliwy — Rok 1914. 
Zachęta — MIŁOŚĆ I zemsta OBFISTIEGO KOZA­

ka. 

Życie ekonomiczne. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA, 

Londyn, złoty (za 1 ft. st) zaank. 29,73, Pa­
ryż, zloty (za 100 złotych) 287.00; Praga, wpła* 
ty na Warszawę (za 100 złotych) 377,20—379,20 
Wiedeń, złoty czeki — 79,31—79.79, barka 
79.15—79.75; Zurych, złoty (za 100 zto vch) 
zamkn. 58,20: Beriwi, zloty (za 100 złotych no­
ty większe 46.85—47,25. wpłaty na Warszawę 
47,10—4730, ne Katowice 47,10—47,30 na Poz­
nań 47,10-47.30, Gdańsk zloty (za 100 zł^iych) 
57.73—S7J84, telegraficzne wpłaty na Warsza* 
wę 57,70-57,81. 

Paryż. Londyn $544, Nowy Jork 25.62. Wio­
chy 131,25, Szwajcaria 493, WAIRSZAWA 287. 

BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 4 stycznia 1933 r 
Nowy Jork. Loco 6,30, styczeń 6.12, lut* 

6.16. marzec 6.23, kwiecień 6,28, maj 6,35. 
Nowy Orlean. l.oc© 620, styczeń SOS. -na 

rzec 6-20. maj 6,23. 
Liverpool. Loco 5.19. styczeń 5.04, hrty 50Ł 

marzec 5.06, kwiecień 5 07. 
Egipska. Loco 7A\, styczeń 7.21, mareea 

7.26, maj 7.33.. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

LONDYN - MOCNIEJSZY. 
Z dowiz europejskich mocniejsza były: Lon­

dyn Szwajcaria ( Holandja. Dewiza angtelska 
zyskała 5 gr. na 1 funce. Szwajcarja 5 gr. aa 
100 fr. szw. WRESZCIE Holandia tyleż zyskała na 
'00 fl. hol. 

Pozostałe dewizy, któreml zawierano oM-
cialne tranzakcje, a mianowfcte: Gdańsk, PA* 
:yż, Praga oraz Nowy Jork — kabel i ceelr 
ZMIAN KURSOWYCH nie wykazały. 

P A P I E R Y PAŃSTWOWE - NADAL MOCNE. 

Grupa pożyczek premiowych była bardziej 
cżyw*na, ogólne usposobienie mocniejsze. Po­
życzka Budowlana zyskała 70 gr., będąc przed­
miotem żywcgi zainteresowania, 4 proc. Poży­
czka Dolarowa (ost. not. przed ciągnieniem) by, 
ła tańsza TYLKO o 25 gr., 4 proc. Pożyczka I n . 
westycyjna natomiast zyskała 26 gr. na sz*»> 
ce. 

Z IMNYCH papierów państwowych 5 proc. Po> 
IYCZKA KONWCRSYJNA zwyżkowała o 0.50 pro* 
7 PROC. Pożyczka Stabilizacyjna o 0.25 proc. 
oraz 6 proc. Pożyczka Dolarowa o 0.75 proc 
Listy . obligacje tanków państwowych pozosta. 
ly BEZ ZMIANY. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA LISTÓW 
Z A S T A W N Y C H . 

W GRUPIE papierów lokacyjnych stołecznych 
imtwwał nastrój ożywiony. 4 ( pół proc Listy 
Zastawni Ziem. Warsz. były droższe o 0 J S 
proc, 7 proc. Listy Zastawne Ziem. Warsz. o 
0.12 PROC, wreszcie 8. 1 9. SER., 6 proc. Pożye*-
k. KONV/ersy,NEJ z 1926 R. zyskała 1 proc. ni 
kursie. 

5 proc. I S PROC. listy Zastawne m. Warsz* 
WY OBLEGAŁY PO CENACH nlermtcntonycli. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 41.74 
—41.50. Premj. Poż. Dolarowa, serja III 54— 
54.50, Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 104— 
103, Państw. Pożyczka Konwersyjna 1934 r. 
41—4150 Pożyczka Dolarowa 1919— '920 r. 
55.50—55.75. Pożyczka Stabilizacyjna 18*7 r. 
55.1.'—54.75 listy Zastawne Banku Rolnego 
^3.25. L'sty Zastawne Banku Rolnego 9^.00, Li­
sty Zast. Banku Oosip. Kraj. II em. 83.25, Listy 
Zast. Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00, Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em. 83JS, Obli 
gacie Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00 
Listy Zast. Tow. Kr. Z. w Warszawie 1988 r. 
S7.25, Listy Zast. Tow. Kred. Zemsk. w Warsza 
wfe 37.00. LISTY Zast. TOW. Kred. m. Warsza­
wy 49.00 Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
15.75—45 50, Poż Konwcrs. m. Warsz. 1926 ro­
ku 32.00. 

NIEJEDNOLITE USPOSOBIENIE DLA AKCY3 

Z papierów bankowych doszło do notowań 
oficjalnych Jedynie akcjami Banku PoisMego, 
które w przebiegu zebrania zyskały 1.25 zł. sa 
sztuce. 

Dziaf metalurgiczny reprezentowały akcja 
Norblfna, które w stosunku do ostatnfch noto­
wań oficjalnych z dnia 13.12 obniżyły sie o 80 
prószy. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 86.50. Norblte 31.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 8 stycznia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, ceny u 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunek wagon.: kursy ustalone na podstawi* 
cen rełdowych: żyto standard I 700 gr. (119 
f) 15.25—15^0: żyto standard I I 15.00—15.25; 
pszenica czerwona jara, szklfsta 775 gr. (132 fl 
26.25—36.75; pszenica Jednolita 742 gr: (126 fl 
25.75—2625; pszenica zbierana 731 gr. (124 t) 
24.75—25 25; groch polny z work. 23.00—25.00; 
Wfktoria z work. 25.00—30.00; mąka pszenna 
luksusowa wym. 40—50 proc. 43.00—18.00; mą­
ka pszenna 0000 wym. 50— 60 proc 38.00—43.00 
mąka żytnia pyifj. I gat. 65-55 proc. 25 00—, 
27,00; mąka żytn'a sltk. I I gat. po 55 proc. 20.00 
—21.50; mąka żytnia razowa 95 proc. 20.00-. 
21.30. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Z N P A pomidorowa z ryżem. 
Pieczeń cielęca z marchewką. 
LTFGUMINA cytrynowi. 
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9* # to za potwór!" 
Karykatury czterech kobiet. 

jej karykaturę. Po koncercie polowałem 
jej rysunek. Otworzyła szeroko oc. 
powiedziała: 

— Jestem zalotna, j ak wszystkie ko 
blety. Mimo to, rysunek ten bardzo mi 
się podoba. Uchwycił pan 

prawdziwy mój charakter. 
Jestem rada, i e był pan w stosunku do 
mnie tatk okrutny. 

Kobiety naogół nie lubią własnych 
karyka tur . N.e znoszą ich tak pogodnie, 
j ak mężczyźni. To też ciekawe są zwierze 
nia wybitnego karykaturzysty francuskie 
go Michel Laurent i jego wtpommienia o 
lem, jak zachowały SiC sławne kobiety, 
gdy robił ich karykatury: 

Na uroczystym bankiecie politycz­
nym, który odbywał się mniej więciei 
przed rokiem w słynnej londyńskiej re­
stauracji „Hungar ja" , znajdował się 
premjer rządu angielskiego Mae Donald 
7 córką Ishbel. Korzystając z chwi l i , gdy 
Mac Donald wznosił jakiś toast, zrobi 
łem jego karykaturę. Po bankiecie, poka­
rałem ia premjerowi. Przyglądał się jej 
z pobłażliwym uśmiechem, poczerń zwró­
ci ł się do córk i : 

— Popatrz, Ishbel, co ten pan ze mnie 
fcrobil. 

Młoda dziewczyna roześmiała się, a 
potem powiedziała: 

— Czy to prawda, te jest trudniej 
zrobić karykaturę kobiety, 

niż mężczyzny? 
— Wcale n ie.- Jedyną trudnością 

jest to. że panie się łatwiej obrażają... 
— Zależy jakie pane — odparła miss 

Ishbel — jabym się nie obrażała wcale 
— i wróciła do rozmowy przerwanej z 
lordem Londonnerry. 

Po upływie k i lku minut karykatura 

Iej była gotowa. Wstałem, by się prze. 
:onać, czy dotrzyma słowa ; nie obrazi 

*ię, ale w pół drogi zawróciłem. Nie 
ehciałem ryzykować. KaryV«tura spo­
czywa po dziś dzień w mojej teczce. 

A M Y JOHNSON. 

Nie sądzę by znakomita lotniczka, 
która świeżo zdobyła nowy wspaniały 
rekord na szlaku Cap.Londyn. pamiętała 
jeszcze, te robiłem je j karykaturę. Było 
to natvchmia*t po jei powrocie z raidu 
do A f r y k i Południowej na lotnisku, gdzie 
otaczał ją zachwycony t łum. 

Mimo to, przepchałem się do niej 
pokazałem jei mój szkic. 

— Boże, co za potwór — 
brzyknęła, rzuciwszy na to okiem. 

A potem dodała c iszej : 
— A jednak podobne. Niech pan 

przyjdź.* mnie narysować, 
kiedy będę wypoczęta. 

T wskoczyła do samochodu. 

SONJA H E N I E . 

Zrobiłem karykaturę znakomitej łyż. 
w ia rk j wtedy, gdy •ostała mistrzynią 
świata. Towarzyszył jej stale, nie opu­
szczając ani na krok je j ojciec, tęgi za 
dowolony ze siebie pan, który w odpo­
wiedzi na owacje, robione córce, kłaniał 
sie, driekująe. Ón też schwycił kan-ka-
turę, którą podawałem pannie Sonji He­
nie. * 

Na twarzy jego odmalowało się obu­
rzę. Nie pokazał rysunku córce, a po­
tem, podjadłszy sobie i podpiwszy na 
bankiecie, zwierzył sie sąsiadowi, 2e 
wszystko byłoby dobrze, gdyby mo nie 
popsuł humoru pewien ohydny rysunek: 
moja karykatura. 

L I A D E P U T T I . 

Podczas jednego koncertu w londyń 
rirjej King i s Hal l zobaczyłem zmarłą, po­
tem tak tragicznie Lyę de Put t i , gwiaz­
dę f i lmową. 

Wyjąłem ołówek i szybko zrobiłem 

P r z y j e m n e z a p a c h y 

podnoszą wydajność pracy. 
P e r f u m u j m y w i ę c b i u r a I 

P ie rwsze w rażen ia cz łow iek w 
zaran iu swego r o z w o i u odb iera ł za 
p o ś r e d n i c t w e m w ę c h u , ś w i a d o m o ś ć 
nasza rozpoczyna się od powor f ie -
n ia. D o w o d e m teeo jest także f a k t . 

655 k i l o m e t r ó w n a godzinę 
robią obecnie samoloty. 

Według obliczeń profesora techniki 
lotniczej w królewekiem kolegjum tecnolo-
gicznem w Stockholmie, Ivara Ma'mera 
od roku 1914 najwiek-ze państwa świn>i wy 
dały ha popieranie lotnictwa 

600 milionów koron. 
Trzy czwarte tej kwoty poświęcone było 

na lotnictwo wojskowe, a obecnie ogólna 
tumu wydatków na ten cel sięga 3.000 mi l 
jonów koron rocznie. 

Profesor Malmer podkreśla ogromny 
torwój lotnictwa — ostarnie rekordy w rej 
dziedzinie wynoszą: szybkość 655 km. na 
(rodzinę, wysokość 13.404 mtr., odległość 
10 500 km. i czas trwania lotn w powie­
trzu 85 godzin. 

Jednakże ogromne ramy wydawane na 

awiację nie przyczyniły się do stworzenia z 
knmifmkac ji lotniczej handlowego, rentow 
oego przedsiębiorstwa, co posiadałoby de 
cydulaca wartość praktyczna. Podniesiono 
jedynie 

bezpieczeństwo I fegularność 
tej komunikacji . 

Co się tyczy przyszłego rozwoju technik 
lotniczej, prof. Malmer oświadczył, iż ofcj 
ważniejszym problemem do rozwiązania 
j*»st kwestja pionowego startu i lądowania 
samolotów. 

Pod tym względem au'opiro Cierwti. cho 
ciaż jest jeszrzi* b i r d / o nirrldskonałe. sta 
nowi ważną zdobvcz w dziedzinie lotnictwa 
od czasów braci Wright. 

T a n c e l u d o w e w A r t a l i . 

Norweskie tańce ludowe cieszą się w Londy nie duża. popularnością. 
Tani- o chłopów norweskich pod takt muzyki Griega. 

Na zdjęciu: 

Drzewo w hermetycznym kotle. 
Nowa zdobycz techniki. 

Że można drzewo impregnować, bar 
wić i nasycić ró inemi olejami, o tem 
już dawno wiemy, ale i e drzewo Jak 
gqbka nasiąka motałem i że każda ko­
mórka w drzewie nie zmieniając kształ­
tu I wymia ru może być wypełniona np. 
cyna. o rem dowiadujemy się dopiero z 
ostatnich pism technicznych. 

P o d z n a k i e m t r a d y c j i . 

Sezon t e a t r a l n y w k r a i n i e oper 
Rozpoczęcie sezonu teatralnego w 

Operze medjolańskiej jest nietylko zda­
rzeniem lokalnem, ale od wielu już dzie-
s.ątków lat — światowem. A przecież ta 
sławna Opera medjolańska , w której 
występ jest dla artysty prawdziwą no. 
bil i tacją. 'nie trwa przez cały rok, lecz 
ty lko przez stosunkowo krótk i sezon, .-oz 
poczynający się corocznie w drugi dzień 
świat Bożego Narodzenia. 

W t ym roku na przedstawienie wstęp, 
ne wybrano „Zmierzch Bogów" Wa. 
gnera i w ten sposób nietanie zamknięto 
rozpoczętą przed ki lku laty nową insce-
n zację teatrologji, przedstawiające? te­
mat „Nibelungów". Obsada teg arcv 
dzieła była znaknmiła. W rol i Brunhi l ­
dy wystąpiła I/Otta Burek, idealnym 
odtwórcą Zygfryda był Fago Aga. a 
również inni artyści, Oltrahella (Gudru. 
Ja) de Angełis (Hagen), Beuf (Guen 
the r ) . i Ronehi (Albr ich) stworzyli kre-
*eje. stojące 

na najwyższym poziomie. 
Sezon operowy rozpoczął s re także 

w innych teatrach włoskich, a więc w 
Operze królewskiej w Rzymie, w teatrze 
San Cado w Neapolu i w teatrze R**gic 
w Turynie i t. d. 

W Rzymie wystawiono mało znana, 
ale bardzo piękną i melodyjną operę Ver. 
diego „Macbeth", niegraną od roku l i l i i . 
Pod kierunkiem kapelmistrza Antoniego 
Guamien wypadła realizacja tego dzie­
ła szczególnie okazale. W głównych 
rolach w stąpi l i : Bianka Scacciati ( !ady 
Macbeth) Benvennto Franci (Macbeth), 
Vaghi (Banco) i Gaveria (Macduff) . 

W Neapolu wybór padł podobnie, jak 
w Medjolanie na Wagnera, gdyż wysta­
wiono tam pod batutą Edwarda Vitales 
„Śpiewaków Norymberskich". W głów. 
nych rolach wystąpil i Lu gi Rossi Morelli 
(Hans Sachs), Marja Caniglia (Ewa) i 
Antonio Melandri (Wal ter) . 

W Turynie na premjerę wybrano „Bal 
maskowy" Verdiego pod batutą Fran­

cuzka Paula Paolantonio. w teatrze ,.Fe. 
n i re " w Wenecji wystawiono wspaniale 
„Turandot" Pucciniego, a we Florencji 
C*talanieqro. prześliczną orv»re „WaJly" z 
Emi l ią Pave w roli ty tu łowej , 

Jak wjdać z lego przeglądu, życie 
operowe we Włoszech pozostaje ob.-cnie 
silnie pod znakiem tradycji, gdyż w żad 
nym z teatrów nie wystaw ono ani jedne­
go dzieła muzyki modernistycznej. 

Technika tej metalizacji drzewa 
przedstawia sie następująco: Odpowied­
ni gatunek drzewa w formie bloku o 
wymiarach 40 na 10 i 5 cm. poddaje 
się pewnym procesom wstępnym, po­
czerń zanurza sie całkowicie 

do płynnego metalu 

i zamknąwszy hermetycznie kocioł, do­
prowadza sie ciśnienie wewnąt rz do pe­
wnej określonej wysokości. P łynny me­
tal w ciągu k i lku sekund zostaje w c i ­
śnięty poprzez pory drzewa, otwar te u-
przednim procesem, do poszczególnych 
komórek. Wiele bardzo gatunków drze­
wa nadaje sie do tego rodzaju t rakto­
wania, m. in. orzech włosk i i sosna. Z 
metali najbardziej odpowiednią jest cy­
na ze względu na swój 

niski stopień topliwości 

Ciężar w łaśc iwy drzewa metalowe­
go wzrasta nieraz do po łowy a nawet i 
więcej, ciężaru właściwego metalu, ja­
ki jest w danym wypadku użyty . Jed­
ną ze szczególnych własności nowego 
materjału jest jego bardzo powolne spa­
lanie, a to z powodu metalu wypełnia­
jącego komórk i . Nie pali się płomieniem, 
ale żarzy podobnie jak węgiel d rzew­
ny. Wobec obecności metalu przewod­
nictwo elektryczne takiego drzewa jes* 
b. wysokie, ale ty lko wzdłuż włókna, 
natomiast w poprzek nie różni się pra­
wie od zdolności przewodzenia, 

jakie posiada zwykłe drzewo. 
Łatwość obróbki tego materiału czy­

ni go stosowalnym we wszelkich robo­
tach stolarskich i w budownictwie.' 
Szczególnie efektownem iest użycie go 
jako cz?ści dekoratywnych wnętrz. 

Z zadowoleniem w i tamy te nową 
zdobycz techniki. 

że ta część m ó z e u , w k t ó r e j r o d z i 
się św iadomość , p o w s t a ł a w części, 
k t ó r a jest s iedziba z m y s ł u węcho ­
w e g o . 

Głód i miłość. 
k t ó r e są m o t o r e m wsze l k i ego żyda, 
są na jeeo u ł u e a c h . D o piers i m a t ­
czyne j węch k i e r u j e dz iecko , z a n i m 
ieszczc zdo ła ło się z o r i e n t o w a ć w 
czemko lw iek . Na nic się zdadzą 

najwspanialsze potrawy, 
jeżeli nos ze wstrętem się od n ich od 
wraca . 

R o l a ieeo jako o r e a n u k o n t r o l u -
iąceeo pożyw ien ie , jest " i e r w s z o r z e 
dna. N ie b i e r z e m y p r a w i e nic do 
ust . z a n i m nie zas ięgn iemy o p i n i i te 
eo k o n t r o l e r a . 

U w ie lu zw ie r zą t zmysł p o w o ­
nienia s łuży także do odna lez ie i r a 
p a r t n e r a p ł c i o w e e o . W i a r l o m o m 
iest. że n i e k t ó r e o d m i a n y m o t y l i za. 
pomocą w ę c h u , na w ie lka odler/ łość 
zna idu ia u k r y w a j ą c e się samiczk i . 
Zadz iw ia iacem iest p r z y t e m . iak 
nies łychan ie n ik le i lości m a t e r i i w y ­
s ta rcza ją d la podrażn ien ia z m v s l u 
powon ien ia . O d n o s i sie to r ó w n i e ż 
do cz łowieka . T a k np . w y s t a r c z y 

trylionowa cząsteczka 
mili Grama 

n i e k t ó r y c h substancyj^ w o n i e j ą c y c h , 
ażebv w y w o ł a ć podrażn ien ie węchu . 

W i a d o m ą jest też rzeczą, że po­
won ien ie u ludz i jest p r zeważn ie je­
d n o s t r o n n i e si ln ie r ozw in i ę t e , d o ­
świadczen ia n a u k o w e , p r z e p r o w a ­
dzone na 66 osobach, w y k a z a ł y w 
ś"6 w y p a d k a c h 

przewaee lewej, dziurki 
nosowej, 

co t ł u m a c z y p r z e w a e e l e w e j k o r y 
m ó z e o w e j . 

N i e m a wsze lako p r a w i e an i jed-
neeo zapachu . k t ó r v b v u w s z y s t ­
k i ch l udz i jednaka w y w o ł y w a ł reak­
cję. T o co dla jednegt) m a w o ń p rzy 
iemna. może inneeo 

n r z e i m o w a ć wstrętem. 

W w i e l u a to l i w y p a d k a c h nie decy­
du je j ednos tka , lecz zb io rowość k w a 
l i f i k u i e dana w o ń iako p r z y j e m n ą 
l u b n i e p r z y j e m n ą . T e m sie t ł u m a ­
czy, że n i ek tó re l u d y 

r o z k o s z u i a sie p e w n c m l 
z a p a c h a m i , 

k t ó r e u i n n y c h w v w o ł u i a w s t r ę t . Pc 
ł u d n i o w i i w s c h o d n i o - a f r y k a ń s c y 
M u r z y n i . M o n e o ł o w i e . i I n d i a n ę 
e u a i a ń s c v u n i k a i a wsze lak iego i»tac 
t w a . Ż y d o m . M a h o m e t a n o m . Jaku ­
t o m , L a p o ń c o m i l i c znym s z c z e p o m 
i n d i a ń s k i m w s t r ę t sp raw ia m e s o 
w iep rzowe . M ięso w o ł o w e p r z e j m u ­
ję n ies ł vchanem ob rzydzen iem H i n ­
dusów . C h i ń c z y k ó w i Pe rsów. W i e ­
lu E u r o p e j c z y k ó w b r z y d z i sie m l e ­
k i e m k o b v ł v l ub oś l icy , inne n a r o ­
d y t eeo sameeo uczuc ia 

dozna ia n a w i d o k w i n a . 
D l a n i e k t ó r y c h A u s t r a l c z y k ó w s» 
żmi je s m a k o ł y k i e m . d la innvc.h 
c z e r w y . o w a d y i n ieczvszczone w n ę 
t rznośc i . podczas r/dv zen i łe ia ia sa 
u lub iona p o t r a w a k r a j o w c ó w R r t i n ł . 
M a s ł o sprawia w s t r ę t C h i ń c z y k o m 1 
M a l a i c z v k o m . T.udzie szczerm Tt- ibi 
na w Ur randa ( A f r v k n * naciera ją cm 
lo mas łem i e l i n a . e d v ż w o d a sp ra ­
w ia i m w s t r ę t , jak w i e l u szczepom 
k n ł m u c k i m . 

Reakc ja uczuc iowa o b j a w i a przs. 
t em pewne s t o p n i o w a n i e soc ia lne . 
P r zedewszys t k i en i za leży od teeo , 
"•dzie pew ien zapach sie n o i a w i a . 
T e same p e r f u m y , k t ó r e o d u r z a j ą w 
buduarze p iękne j k o b i e t y , dz i a ł a j ą 

n iesmaczn ie w kuchni. 
P r z y j e m n a w o ń m o s z u s o w a dz ia ła 
w s t r ę t n i e , e d y pochodz i od szczu ra 
p i ż m o w c a . 

W e d ł u e badacza f r a n c u s k l e e o 
Fere zapachy p r z y i e m n e podnoszą 
w y d a j n o ś ć p racv . 

K l a s y f i k a c j a zapachów jest dość" 
n ł v n n a . N a o e ó ł r oz różn ia sie sześć; 
o d m i a n : ż y w i c z n a , swędząca, zenu* 
ną. k o r z e n n a i k w i e t n a I o w o c o w a 

ZWIERZĘTA MÓWIĄ— 
„Uczony", który rozmawiał — z krokodylem. 

W L o n d y n i e w y s z ł a n i e d a w n o 
c iekawa ks iążka o — j ę z y k u • s z v m 
pansów. A u t o r l e i n i e / w y k ł e i p racv 
. H n e w i s t y c z n e j " , p. Szw ideck i 

t w i e r d z i k a t e e o r v c z n i e . że m a ł p y ma 
ia s w ó j język. Idz ie nawe t jeszcze 
da le j i oświadcza , że ta m o w a ma ł ­
pia zas łueu ie n i e t y l k o na e r n n t o w -
ne zbadanie, ale i na — szacunek. 
Z d a n i e m a u t o r a , rlziś jeszcze, nawe t 
w jeżykach n a r o d ó w c v w < 1 - c w a ­
n y c h m o ż n a odnaleźć p i e r w i a s t k i 
wspó lne z iezvk iem m a ł p . 

P. Szw ideck i nie iest z resz tą 
o d o s o b n i o n y ze swo ją t e o r i a , ale do 
tvchczas badacze m o w y z w i e r z ą t 
nie posuwa l i się aż do us ta len ia po­
k r e w i e ń s t w a m 'cdzv r y k a m i eorv-
l ó w czv s z y m p a n s ó w , a i e z y k a m i 
I u d z k i e m l . 

Z p o p r z e d n i k ó w p. Szw ideck ieeo 
na leży w y m i e n i ć : P ie rqu ina de G a m 
blouse au to ra p r a c y o narzeczach 
zw ie r zęcych , p ro feso ra S c h m i d o . 
k t ó r y specja ln ie bada ł iezvk. . . k u r . 
von M a d o v a , k t ó r y u ł o ż y ł s ł o w n i k 
języka. . . końsk ieeo (z resz tą b a r d z o 
k r ó t k i : sześć „ w y r a z ó w " i trzy r o ­
dza je r ż e n i a l . o raz p ro feso ra v o n 
Fr i scha z M o n a c h i u m , e r u n t o w n e -
eo z n a w c y ięzvka. . . pszczół . 

Tak w i d z i m y , r o d z i n a Istot obda­
r zona d a r e m m o w y iest — 

wedłue tvch uczonych 
— b a r d z o l i czna. 

C z ł o w i e k t rac i monopol, z któ-
reeo b y ł t a k d u m n v . 

A n i e w i a d o m o , czv nie. czekają 
nas w n ieda lek ie j p r zysz łośc i jeszcze 
ba rdz ie j z d u m i e w a i ^ c e o d k r y c i a . O 
j ę zyku m r ó w e k iuż p isano. 

S a m p. S z w i d e c k i na m a r e l n e -
sie s w y c h r e w e l a c v i o m o w i e m a ł p 
z a j m u j e się m i m o c h o d e m ięzyk iem 
— k r o k o d y l i i pisze, że edv^ raz zar 
m r u c z a ł w spec ia lny sposób p rzed 
k r o k o d y l e m , ten odpow iedz i a ł mu 
n a t y c h m i a s t p o m r u k i e m teeo same­
eo r o d z ą i u . 

T e r a z pozos ta je chyba t y l k o za ­
brać się d o s t u d i ó w p o r ó w n a w c z y c h ' 
nad j ę z y k a m i — r v b i e m ; 

G d y t ak ca ły n iema l św ia t zwie­
rzęcy zaczął eadać. t r u d n o się dz i ­
w ić , że m ó w i ą m a ł p y , cl na ibPżs ł 
k r e w n i a c y cz łow ieka . I s t n i e j e na j 

wet s ł o w n i k języka ma łp i eeo , za -

wie ra iacv „ a ż " 7,2 w y r a z y 1 spec ja l ­
n y s łown iczek d i a l e k t u o r a n e u t a n -
e ó w . 

A u t o r e m t y c h dz ie ł iest pew ien 
badacz a m e r y k a ń s k i . S ł o w n i k w ięc 
iuż iest, te raz k o l e j na — e r a m a t y -
kę. I 

Podsłuchane. 
PODRÓŻ POŚLUBNA. 

— Natychmiast po ślubie wsiedliśmy 
do naszego nowego samochodu i cdje* 
chaliśmy. 

— Gdzie spędziliście państwo m i o d a 
wy miesiąc 

— W szpitalu. 

Z M I A N A . 

Mąż: — Jak się to wszystko w mat. 
żeństwie zmieniał 

żona: — Tak. Dawniej musiałam cza> 
wać do północy i czekać na twoje od e j . 
ście, teraz musze równieU czuwać do 
północy i czekać na twój powrót do d o , 
mu. 

P R A W D Z I W A P R A K T Y C Z N O Ś Ć . 

— Pan coś za bardzo schudł po tej cho­
robie, panie Pomeranc, pański* ubrań?* 
wini na panu jak ba tyczce, niechże pan 
każe zrobić sobie nowy garnitur. 

— Jestem głupi? Za te pieniądze, co 
ma kosztowne garnitur, ja apowrotem 
utyję. 

Z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i l 
M A Ł Y K U R I E R Y 
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